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Ostatnia mowa (Japriviego jest tak ważna, 
że choć główna jej treść znajduje się w telegra­
mach poprzedniego numeru, jednakże musimy 
podać ją obszerniej. — Przed kanclerzem mówił 
postępowy deputowany Virchow. Przeczytał on 
liBt, pisany do niego przez jakiegoś wiedeńskiego 
uczonego, który tak się wyraził: „Ze strachem 
śledzimy tu przebiegu narad szkolnych w prus- 
skim sejmie. Każdy u nas mówi, że przyjęcie 
pru -kiej ustawy będzie miato ten skutek, iż i w 
Austryi nastąpią zmiany w ustawodawstwie szkol- 
nem Lecz pokolenie wychowane pod wpływem 
duchowieństwa utraci pccrucie niemieckości."

Treść tego listu bardzo nieuczonego wywo 
łała szyderstwa, śmiechy i jełne oburzenia pro­
testy katolików i konserwatystów. A gdy ucichła 
ta  burza, powstał Capnvi i rzekł-

„Przyznaję, że nasza nowela szkolna wszę­
dzie za granicą zwróciła na się żvwą uwagę, ale 
sądzę, że nikt tam nie jest w stanie ocenić jej 
należycie, bo niotylko tam, ale i u nas zaledwie 
jeden na tysiąc przejrzał samą nowelę. Ponieważ 
dep. Virchow zarzucił rządowi słabość, przeto 
muszę wyraiić moje zdziwienie, że właśnie po 
Etępowcy czynią nam ten zarzut: przecież w roku 
przeszłym pokazt liśmy im, że umiemy iść prze­
ciw prądowi. (Lir. Caprivi widoczn.e miał tu na 
myśii opór rządowy przeciw agitacyi postępowców 
za zniesieniem ceł zbożowych). Jeśli teraz po­
trzeba będzie, to pokażemy, że rząd potrafi je­
szcze silniej płynąć przeciw prądowi. (Żywy ruch 
między libera am,, którzy krzyczą i gestykulują) 
Wywody Yirchowa nie przekonały m ię /że  można 
wyznanie rozdzielić od religii, ale szanuję jego 
cpir.ie i cieszę się, że on nie wypowiedział n«ro 
wojny. Natom.ast uczynił to p. Eynern w imieniu 
narodowych liberałów Nie było to dla mnie nie­
spodziana^, bo juz od paru mies ecy liberalne 
dzienniL prowadzą przeciw rządowi podjazdową 
wojnę. Rząd z nikim nie chce walczyć, ale też i 
nie us*ąpi. Obawy liberałów o jakieś zanądtp 
wielkie ustępstwa katolikom są bezpodstawne. P. 
Eynern wspomniał tu o kwestyi jezuickiej. Nie 
wiem jak w niej postąpi Rada Związkowa, ale to 
mogę powiedzieć, że pruski rząd br dzie w tej 
Radzie głosował przeciw powrotom. Jezuitów. W 
sprawie szkolnej idzie nie o katolicyzm, ani o 
protestantyzm, lecz o to czy naród ma być chrze- 
ććijański, czy £tew!>/>?aki. .WKlki. uiopohoj 
mięuzy liberałami — katolicy i Konserwatyści biją 
brawo). Jestem przekonany, że nie można wycho­
wywać religijnie bez uszanowenia wyznania. 
Szkoły muszą nauczyć człowieka bojrźni Bożej; 
samo nauczanie moralności bez chrześcijańskich 
podstaw nie da dobrego skutku Ateizm nie jest 
wprawdzie socyalizmem, ale także jest niehez 
pieczny. Zarzucają szkolnej noweb, że doprowa­
dzi do starć między nauczycielam’ a duchów eń- 
stwem, nie sądzę, żeby tak było, ale gdyby na­
wet było, to już wolę te drobne starcia, niż 
walkę między aieizmem a teizmem. Co do naro­
dowych liberałów, to narodowymi już oni mogliby 
się nie nazywać, edkąd po zjednoczeniu Niemiec 
kwestya narodowa zniknęła i wszystkie s ronnic- 
twa są w jednakim stopmu naredowemi (sykania 
liberałów). A cc do ich liberalizmu, to w rzeczy­
wistości mógłby być liberalniej^zym. Cieszyłbym 
się bardzo, gdyby oni Jirzejęli się swą ideą, któ­
re0 m.ędzy nimi nie wiJzę. Ale rząd i z nimi nie 
ch."i wilki. Mogą oni krytykować nas wiele chcą, 
ale objektywnie i przyzwoicie, lecz niech zanie­
chają agitacyi, r.iech nie podnoszą tłumów, które 
się na rzeczy nie rozumieją. Po długiej i ciężkiej 
trzydziestoletniej wojnie nauczyli się Niemcy ce­
nić zgodę. Czyż chcą liberałowie, aby znowu oj­
czyzna przeszła przez tyle nieszczęść i nędzy i 
potem dopiero zapragnęła spokoju? Do takiej 
roboty rząd ich nie dopuści."

Po tej mowie hr. Capriv'ego liberałowie 
wykom h istną koc ą muzykę, a prawica biła. 
kanclerzowi brało.

Organ bUmarkowski, Hamb. Nach/ichłcn 
napi.ały o tej mowie: „Czy rząd zwycięży v, spra­
wie szkolnej, czy nie, zawsze dla hr. Capri- 
viego ta mowa będzie fatalną. On sam się 
zabił".

Jednak inuego zdacia są w B rlinie. Pisze 
nem stamtąd nasz korespondent:

(:) Dzienniki liberalae szły o wiele dalej i 
0: trzej od swego stronnictwa, a używały środków 
wprost niegodziwych dla podburzenia tłumów prze­
ciw rządowi. Najpierw pomysłowa w złem Gameta 
Kolońsha puściła bajkę, że dawny naczelnik libe­
rałów, a dziś minister finansów Miąuel nie zgadza 
się z projektem szkolnym i posłał swą dymisję 
cesarzowi 18 stycznie, ale tego dnia Wilhelm II 
wyjechał ao Kilouii, więc podania nie zułatwił. 
Wiadomość ta nie licowała z faktura, że wszyscy 
V linistrowie podpisali projekt, uczynił to i Micjuel, 
więc n;e mógł być przeciwnikiem, lecz na to nie 
zważano. Freisinnige Ztg. zaraz przypomniała wła- 
°ne iłowa wypowiedziane wówczas, gdy Miąueli 
powołano do gabinetu. „Wzięto go na ministra, 
by zajrowadził nowe podatki, a gdy to uczyni 
powiedzą mu: murzyn zrobił swoje i t. d .“ We 
trzy dni potem (21 b m ) podczas obrad sejrno 
wych nad etatem, rzekł Miqucl, że w pewnej spra­
wie będzie konferował z ministrem kolei że­
laznych, „ j e ś l i  j e s z c z e  do te g o  z n a jd z i e  
s p o s o b n o ś ć " .  Co znaczyły te wyrazy, dotąa jest 
zagadką w sferach parlamentarnych. Przypuszczają, 
że były osobiste różnice między Miąuelem a Zedi-- 
tzem, lecz że cesarz Ich pogodził 23 b. m., kiedy 
to przyjechawszy do drugiego z nich na wieczor­
ną pogawędkę, zaraz posłał po pierwszego, a v  
jakiś czas potem kazał jeszcze sprowadzić libera­
ła  Bendy i wolno-kouserwaty tów hr. Duglasa i 
barona Manteuffla. Faktem jest, że Miąuel był 
najbardziej wpływowym ministrem aż do wstąpie­
nia Zedlitza do gabinetu, poczem znaczenie jege 
zaczęło upadać, skąd miała w nim powstać nie­
chęć, zazdrość, aż wreszcie począł ścierać się z 
Zedlitzem.

„Po owych wyrazach Micpmla, że będzie kon­
ferował z minisfrrea kplęi, jeśli jeszcze znajdzie 
sposobność, dzienniki już były pewne, że jest wal­
ka w łonie gabinetu, w:ęc aby ja  zaognić i dopro 
wadzić do upadku min.stmyum, dodały, ze oprócz 
M ąuelfi są f  opozycji „dzielni, wytrawni i nie 
zależni* Boiticher i Thielen, a po drugiej stronie 
stoją „hrabiątka i dyletanci" Caprivi, Zedliiz i Ber- 
lepscb. Dzienniki te, dlu zrobienia jak najwięcej 
hałasu i podburzenia opinii, zastosowały znaną 
metodę wzajemnego przedrukowywania e ię : każdy 
1 beralny dziennik przytacznł wszystko, co w tej 
sprawie zralazl w innych liberalnych dziennikach, 
ktorym przy tej sposobności prawił knmpliraenta. 
Więc naprzykład tak p isa ł: .Znany z wytrawno- 
śgi sądu i głębokości a«s«»nin w.
t&K się wyraża." Tu cytata, a potem dalej: „Wiel 
ce obje ktywna i oględna gazeta X . X . wypowiada takie 
hardzi trafne z. da u e “. Zuowu cytat* — i tak cały 
szereg cytat, a potem kilka własnych kłam stw ’i 
kilka zdań, tak samo banalnych, jak ov»e „wytrą 
wne" i „oględne" cytaty. Te własne kłamstwa i 
zdania są potrzebne dla tego, aby na drugi dzień 
inne liberalne pisma imały co przedrukowywać. 
Tak zrobiono wściekły hałas, oszołomiono opinię, 
dającą się prawie zawsze porwać, podniecono ra­
dy miejskie do protestów przeciw projektowi szkol­
nemu, przekonano publiczność, że rząd upada 
z braku myśli i jedności, wreszcie odważono się 
nawet propagować, aby dz>eń cesarskich urodzin 
nie był obchodzony przez publiczność. W Berli­
nie to się nie udało : miasto było wspaniale ilu 
minowane i jm1 ość tłumnie otaczała zamek, wzno­
sząc otrzyki, ale naprzykład w Poznaniu niemiec­
kie dzielnice demonstracyjnie uchyliły &ig ód ob­
chodu, natomiast dzielnice polskie Chwaliszewo i 
gródka były il imiaowane rzęsiście i ustrojone. 
Gdy o tem loniosły telegramy, sprawiło to w rzą 
do wy cb i parlamentarnych kołach wielkie wrażenie.

„Nareszcie u  agitacya burzycielskich dzien­
ników wyprowadziła rza^d z cierpliwości. W pią­
tek odbyła się narada ministeryalna pod prezy- 
deucyą cesarza, a potem Caprivi wystąpił w sej­
mie z tem oświadczeniem, o którem wspomniałem 
na początku.

„Więc kampanię pizegrali liberałowie. Ich 
epozycya w sprawie szkolnej nie będzie uwzglę­
dniona, bo trzeba tu jeszcze dodać, że po owej 
gai jdzie u Zedlitza, n ak tó rtj był cesarz, Micjuel, 
Benda, Duglas i Manteuffel, wolno - konserwatyści 
zaczęli się godzić na projekt szkolny, a więc on 
bęui-ie miał około 50eiu głosów większości.

„Lecz liberałowie przegrali jeszcze więcej. 
W najwyższych towarzyskich sferach obiega zda­

nie wyoowiedziane o li! erainych dziennikach p.zez 
dra Tavaime’ii w powi* ,i O hntta: „Ce sont des
agences d'empoisonnem n t  public“ (To są trufi- 
cielskie ageneye put lic: ne). Jest bardzo pr^jHjo- 
podobne, że ministery ni oświaty opracuje taowe 
przepisy prasowe, a m>że w rej mierze zujetnie 
liczyć na poparcie umiarkowanych stronili tw. 
Prasa powinna być wolta?, ale oszczerstwa i mł- 
sznwanie faktów mus;. ' >yć zakazane, bo ina 7sj 
porządni ludzi, będą z iysze z natury rzrczj 
ivej sytuowali w każd- ^alce politycznej.* ;0

feo listu tego iL L c a  usiiny, że na sobot 
niem posiedzeniu liu. rrowie zaczęli się cofać, 
wówczas Cap ivi odpow,odział im, że pragnie zgo­
dy i że nie trzeba nic przesądzać: jeżeli w ko­
m isji udowodnią rządoei błędne zapatrywania na 
niektóre s?ezególy sp-a^y szkolnej, to r/ąd  chęt­
nie poczyni poprawki.

Na tem skończyL się jeneralna rozprawa i 
szkolny projekt odeslmoj do komisyi z 28 
członkó w.

Wybory do sejmu węgierskiego są ponownem 
stwierdzeniem faktu, żt liberalizm wszędzie za­
czyna tracić grunt pod nogami. Mimo olbrzymich 
ofiar i szalonej agitacyi straciło rządzące dziś 
w Węgrzech stronnictwo liberalne do tej chwili 
piętnaście mandatów, ą gabinet hr Szapazytogo 
znajduje się w tuidni ,szem położeniu, aniżeli 
przed wyborami. Dla tego bowiem jedynie zapro­
ponował Najj. pnru rozwiązać sejm, iż spodzie­
wał się, że nowe wybriy osłabią opozycyę i po­
zwolą mu przeprowadrić najgłówniejszy punkt 
swego programu, t. j. re urmę administracyi komi­
tatów. Nr.UKieja ta usuwa się dziś na daleki plan 
bo skoro liberalny rząd nie mógł reformy tej 
przeprowadzić wówczas, gdy rozporządził w sej­
mie 24 2 głosami, tt^ tom mniej może się spo­
dziewać przeprowadzić ;ą dziś, gdy rozporządzać 
uędzie w najlepszym razie dwiestu dwudziestu 
kilku głosami, licząc nawet, że dzisiejsze ostatnie 
wyboi/ całkiem na jego korzyść wynadną, dotych­
czas bowiem tylko w 212 okręgach wyszli libera­
łowie zwycięzko.

N it pozostanie zatem liberalnemu rządowi 
nic, jak albo zrzec się zamiaru przeprowadzenia 
reformy admmistracyinej, a w takim razie mu­
siałaby nastać zmiana gabinetowa, v bo  też po­
zyskać dla niej umiarkowaną opozycyę hr. Ap- 
ppn$i’eg<ta' która coraz hardziej rośnie na siłach.
1Y tskim V 'A -.U P i. ' Win ̂  V; .1 ̂  1 /) i -., i r
poświęcić niejćdnę z swych liberalnych zuiad. — 
i w końcu doszłoby do tego, że stronnictwo hr. 
Apponyi'ego Ryłoby właściwie rządzącem.

Czy dla Węgier byłoby to dobrze, osądzić 
dz.ś me można, dla tego, że stronnictwo Apponyi’ego 
jako opozycyjna me mogło dotychczas odznaczyć 
się żadną pozytywną działalnością i było ograni­
czone tylko do negacyi, — wszalaki mówią nie­
którzy, że gdyby doszło do steru stałoby się, 
wnet praktycznem i porzuciłoby niejedno z tych 
haseł, którem* dziś dla skapt iwania sobie wy­
borców posługiwać się musi Oczywiście per­
spektywa ta  jeszcze jest w dalekiem polu, m: to 
irzechlecie jeszcze Lberatowie są u steru. Skład 
ich obozu zmienił się także w niejednem, weszło 
wielu nowych mężów, a ubyło wmiu najwybitniej­
szych reprezentantów bezwyznaniowego libera­
lizmu, jak Maxymilian Falk, redaktor T  ester- 
Lloyd’a, Stefan Tisza, syn byłego prezesa mini­
strów, Matlekow;cz, Feher, Gujury, Szivagbk, Bar- 
day, Csarnatony i inni. Co jednak w prawdziwą 
rozpacz wprawia l.berałów i czyni ich klęskę 
dziesięćkroć dotkliwszą, to to, że wielu ich kan­
dydatów musiało na żądnuie duchowieństwa pod­
pisać rewers, iż nie będą w sejmie występowali 
przeciw Kościołowi. Rewers taki podpisać mu­
sieli, bo tylko pod tym warunkiem obiecało im 
duchowieństwo ewe poparcie, bez którego nie mo­
gliby być wybrani. Zatem liczebne swe zwyd^j 
stwo okupić musieli liberałowie węgierscy upoko­
rzeniem i zrzec s.ę tak ulubionej przez nich walki z 
religią. Jednem słowem, sejm węgierssri przedsta­
wiać będzie odtąd mocno zmieniony widok. Do 
tej pory wybrano stu trzynastu csłkiem nowych 
posłów,' a z tych 43 repreze itantów historycz­
nych rodzin szlacheckich.

wypowiedziana 18 stycznia w Radzie państwa pod­
czas debaty nad traktatami handlowemi.

5)

Sztuka i krytyka.
(C iąg dalizy).

O p i s y  p r z y r o d y  są  t y lko  r a m ą ,  a t r e śc ią  
p a t r y o t y z m ,  k t ó r y  z r o z u m i e  ka żdy  cz łow ie k  cy ­
w i l i zo w a ny ,  a k tó r y  po ru sz a  g ł ą b  s er ca  Pol aka .  
G r y  J ank l a  n ie  z ro z u m ie  N iemiec  l u b  F ra n c u z ,  
n a  t o  t r z e b a  znać  h i s t o r yę  po l ską  ale ż a den  
p o e t a  nie  p is ze  dla  wszys tk i ch  ludz i ,  t y lko  d la  
m n ó s t w a  l udzi ,  zna i ących  to  co on  zna ,  r o z u ­
mie j ący ch  za t e m jego a luzye ,  i u t y ch  l udz i  g r a  
J an k l a  i. s p o w ie d ź  R o b a k a  p o z o s t a n ą  najpiękr . ie j -  
s zem i  częśc i ami  P a n a  T a d e u s z a ,  po n i e w aż  najs i l ­
niej  w y w o ł u j ą  w  n ich  g ł ębo k i e  uczuci a ,  w sp ó l n e  
poec ie  i j ego s ł uc ha c zo m .  T a k  s a m o  i m a l a r z  
p r z y p u s z c z a  u t ych ,  k tó r zy  j ego  o b ra z  og lądaj ą ,  
p e w n e  w ia do m oś c i  umoż l iw ia j ące  d op i e r o  z r o z u ­
m ie n i e  dzieła .  Jes t  po w sz ec hn i e  : od  r azu  z r o z u  
m i a ł y m ,  k i edy  ma lu j e  o b r a z  r o d z a j o w y  albo 
k r a j ob ra z ,  ale takie  dz ie ł a  p o d o b a j ą  się n a p r a w d ę  
t y lko  w te dy ,  jeżli b u d zą  w  cz ło w ie ku  w s p o ­
m n i e n i a  z ro śn i ę t e  z jego i s totą ,  na jczęściej  p o ­
c h o dz ąc e  z dz i ec iń s twa  jeszcze.  O p ow ie d z i e ć  
p r a w ie  się n ic  nie d?. t y m  s po s ob em ,  ale m n ó ­
s t w o  rzeczy m o ż n a  n i e w yra źn i e ,  j ednak  mi l e  
p r z y p o m n ie ć .  4  aj^ s am 0  w y r a z  na  p o r t r ec i e  p o ­
b u d z a  do ró żn y c h  myś i i  o p o r t r e t o w a n y m  czło 
wieku .  Są  t o  wz rusz en i a  n ie j asne,  nie da j ące  się 
p o r ó w n a ć  z uczuc i ami  w y w o ł a n e m i  p r z ez  m u -  
zyk ę  n. p- i t e  w s p o m n i e n i a  o t r z y m u j ą  p e w n ą

w ar to ś ć  do p i e ro ,  jeśli  o b r a z  u z m y s ł a w ia  p r z y t e m  
jakąś  p r a w d ę  i to p r a w d ę  o t y l e  i dea lną ,  że 
Każdy cz łowiek  pot r af i  j ą  p r z y s to s o w a ć  do  j a ­
k iegoś  z da r z en i a  w  s w o je m  życ iu .  D a l ek o  si lniej ­
sze wz ru sze n i e  w y w o ł u j e  o b ra z  p r z e d s t a w ia j ą c y  
jakieś p o w sz e ch n i e  z n a n e  zd a rz en i e ,  a l bo  p o ­
wszechn ie  z n a n ą  o s ob ę  i dla t ego  m a l a r s t w o  hi  
s t o ryczne  i re  igi jne jes t  s t ok ro ć  w y m o w n i e j s z e m  
od  i nnych  gałęz i  m a l a r s t w a ,  i o n o  t y lko  m oż e  
w y w o ł a ć  i s to tne  w s pó ł c z uc i e  u  t ł u m ó w  S w o j ą  
d r o g ą  nie może  p r z e m a w i a ć  do  całej  ludz i  ości- 
m. don a  jest  dla C h iń c z y k a  t y lko  e u r o p e j s k ą  k o ­
b i e t ą  z dz i ecki em n a g i e m  na k o l a n ac h ,  a śmie rć  
B udy ,  w yd a j e  się E u r o p e j c z y k o w i  w y o b r a ż e n i e m  
zw yk łe g o  J ap oń czy ka ,  s i edzącego  p o d  i i go w e m  
d rz e w e m  A b y  roz u m ie ć  t ak ie  e g z o t y c z ne  dzie ł a  
t r z eb a  się na uc zyć  cudzej   ̂rel igi i ,  t ak  jak w s z y ­
scy E u ro p e j c z y c y  wykszt a ł cen i ,  z n a j ą  dziś  m y t o -  
l og ią  g r ecką ,  choc iaż  są s ami  ch rze śc i j anami .  Ale 
każda  s z t uk a  mus i  w a l c zy ć  z p o d o b n e m i  n i e d o ­
go dn oś c i am i  i t y lko te S b  razy  m a j ą  p e w n ą  e s t e ­
t yc zn ą  wa r to ść ,  k tó r e  p r ze ds t a w ia j ą  p r z e d m i o t  
ściśle ok re ś lony ,  nie jakąś  ma t kę ,  j aką ś  śmie rć ,  
a lbo  jakieś  kazan ie ,  t ylko M a t kę  B osk ą ,  śm ie r ć  
So k r a t e s a  i k azan i e  Skargi .  W  n ich  t y lk o  m o ż e  
być p sych o lo g i czna  p r a w d a  ściśle p r z e p r o w a d z o ­
ną  i dla wszys tk i ch  z r oz um ia ł ą ,  o n e  t y lk o  są 
c zemś w-ięcej, jak o b r az k i e m  I co więcej  p 0 . 
t r zeba ,  aby  taki  o b ra z  p rzeds t awi !  r zecz t ł u n t o m  
d r og ą ,  rz ecz  wyższą  nad  pospol i te  z d a r ze n i e  
życia ,  a poryw-aj ącą  m y ś l  w sferę na jogó ln ie j sze j  
ludzki ej  s y m p a t y i .

Najpow-szechme ,  z r ó z u m i a ł e m i  b y w a ją  dz ie ł a  
sztuki re l igi jne .  K a ż d y  p r o s t a k  z r o z u m i e  je bez  
wsze lk i ego  k o m e n t a r z a ,  k aż d e g o  z a n o s z ą  w  sferę 
mn ie j  l u b  więcej  j asno z r o z u m i a ł e g o  i dea ł u .  Dla 
t ego  to  dz i e ł a  na jwyższe j  s z tuki  p o w s t a ł y  w  
cza sach  g o rą c o  rel ig i jnvch.  t ak  u  G r e k ó w  s t a ro ­
ży tn y ch ,  j ak  u chrześc i j an i J a p o ń c z y k ó w  Dz iś  
k lasy o św iec on e  E u r o p y  są  za ję te  w y łą c z n i e  
ch l e b e m  a lbo t e ż  w ą t p i e n i e m ,  i a r t y śc i  nie  r ó ż ­
nią sic, w  t e m  od  w sp ó ł c ze s nyc h .  M im o  to  d ob ry  
o b ra z  re l i gi j ny  b y w a  i dziś n a j p o p u l a rn i e j s z y m ,  
św iad czą  o t e m  o b r a z y  M u n k a c z e g o ;  t y lko  m a ­
l a r ze  nie chcą  się ich jąć, s zu k a j ą c  kon i eczn i e  
czegoś  ca łk i em n o w e g o  i k o ńc zy  się na  t em ,  że 
un ika j ą c  p o r ó w n a n i a  z d a w n y m i  mi s t r za mi ,  nie 
t w o r z ą  n i g d y  p r a w ie  czegoś  t ak i ego ,  coby  w s z y s t ­
kich za jąć  m o g ł o .  C h o d z i m y  po  w y s t a w a c h  o-  
b r a z ó w  i p r z y p a t r u j e m y  się im  z dość  o b o j ę t n ą  
c i ekawośc i ą ,  py t a j ą c  się t y lko o to,  czy  k to  co 
n a m a l o w a ł  d o b r ze ,  a lbo w  sp o s ó b  n i e by w a ły .

W  sku t e k  klęsk  n a r o d u  na s ze g o  i s tn i e je  je­
d n a k  d la  P o l a k ó w  rzeczźidealna** z u p e łn i e  n ieo -  
sob i s t a  i n i e s a m o l u b n a ,  k tó r a  b y w a  k a ż d e m u  t ak  
s a m o  ż y w o  na  myś l i ,  jak w ia r a  d o t ąd  u  naszego  
l ud u ,  a n i egdyś  u t ych  p ok o l e ń ,  k tó r e  z z a p a ł e m  
p od z iw ia ł y  dz i e ł a  s t a r y ch  m i s t r z ó w .  T ą  r zeczą  O j ­
czyzna .  W s z y s t k o  co m a  zw iązek  z w i e lk ą  p r z e ­
s z łośc i ą  n a r o d u ,  z ciężką wa lką ,  k tó r ą  t e r az  p r z e ­
chodz i  i z l ep szą  p r zysz ło śc i ą ,  k t ó r a  go  czeka,^zaj­
m u j e  wszystk i ch .  T e m  ucz uc i e m  p o w s z c c h n e m  
żyje  l i t e r a tu r a  po lska ,  t e m u  u cz u c i u  zawdz i ęcza j ą  
dzieła MatejM gwoje narodowe znaczenie.

Wysika Izbo! Niezwykle długa i gruntowna 
debata w komisyi i w Wysokiej Izbie dowodzi, 
jak wielki interes wzbudzają przedłożone nam 
trakta-y handlowe i jaką wagę reprezentanci ró 
żnych krą.* w dziełu temu przypisują. Wypowie; j 
dziano już o trantatach tyle i ta s  doniosły en 
zdań, że trudno byłoby znaleźć jeszcze jakiś no­
wy punkt, z którego oceniać je  należy. Wrócić 
muszę tylko do kwestyi czy te t r a k t y  z poli­
tycznych i ekonomicznych względów są dla mo­
narchii naszej korzystne, czy chwila obecna jest 
d k  nich odpowiednią, i czy w ogóle zachodzi po­
trzeba wchodzenia w tego rodzaju sojusze han­
dlowe? Państwa i narody nie mogą żyć izolowa­
ne, to też od wieków już dążyły rządy, wybitni 
politycy i ekononrści do uregulowania międzyna­
rodowych stosunków na podstawie pewnych teoryj.

Zacząwszy od systemu merkantylnego a 
skończywszy na wolnym hand'u, próbowano wszel­
kich możliwych systemów handlowo - politycznych, 
aby narody uczynić szczęśliwemi i bogateml; je ­
dnakże, Jak to się zwykle dzieje, przeżyły się już 
skrajne zasady, a chociaż jeszcze tu i ówdzie wy- 
stępują przeciw sobie zapaleni wolnohandlowcy i 
protekcyoniści, to jednak naszej epoce odpowia­
dają najlepiej traktaty handlowe, które biorą z obu 
wyż wymienionych teoryj to, co jest dobre, a od­
rzucają to, co jest złe. Traktaty handlowe są pe­
wnym rodzajem kompromisu, mającego z jednej 
strony zapewnić potrzebną ochronę rodzimemu 
przemysłowi i produkcyi, z drugiej strony zaś 
znieść prohibycyjną baryerę rozdzielającą od sie­
bie państwa cywilizowane.

Skutkiem wielkich ułatwień komunikacji 
nycb wywiązuje się między narodami tak bliski i 
tak ożywiony obrot, że ekonomiczna wojna mię­
dzy nimi a la longue jest niemożliwą, tak samo 
jak niemozliwem jest, aby państwa politycznie ze 
sobą zaprzyjaźnione uregulowały na dłuższy prze­
ciąg czasu wzajemne stosunki ekonomiczne na 
podutaw4e taryf autonomicznych Przypatrując się 
bliżej obecnym traktatom, muszę powiedzieć, że 
nie są one wprawdzie ideałem, w każdym ra­
zie jednak są wielkim krokiem naprzód, a ten 
ekonomiczny smusz państw środkowej Europy od­
powiada niejednokrotni0, wvrażonvm życzeniom 
l.iz,c;waz.uej c z ę ś c i  ludności.

Zaprowadzenie ogólnej taryfy cłowej z roku 
1882, tudzież zmiany jej w r. 1887, było K oniecz­
nością, bo zawarcie traktatu handlowego było wów­
czas niemożliwe i musieliśmy się zadowulnić tyl­
ko przyznaniem praw państw „najbardziej uprzy­
wilejowanych."

Co oznaczają te „największe przywileje", 
wiecie panowie. O wartości ich powiedział kan­
clerz Caprivi te słowa: Największe przywileje są 
największein szkodzeniem sobie, wojną wszystkich 
przeciw wszystkim

holuKtwo bardzo cierpiało pod tym systemem
Rolnicy nasi mieli do walczenia nie tylko 

z wysokiemi taryiami cłowemi Niemiec, które są 
dla nas najważniejszem polem zbytu, ale także 
z niepewnością stosunków, a polityka niemieckich 
agrarzystów z ks. Bismarkiem na czele przyczyniła 
się wielce do zwiększenia tej niepewności. Obawa 
dalszego jeszcze podwyższenia niemieckich ceł zbo 
żowych oddziaływała szkodliwie na uregulowanie 
handlu zbożowego. Wprawdzie słyszeliśmy tu glo­
sy, że Niemcy byłyby musiały i bez traktatów 
hendlowych swoje cła zbozowe zniżyć a może na­
wet całkiem znieść, jednakże to jest tylko hy- 
poteza.

Ja, jako reprezentant kraju rolniizego, wolę 
to, że obecny traktat bodaj małe zniżenie ct*. 
zbożowych zap-rwnia, aniżeli, gdybyśmy się mieli 
pocieszać tylko nadzieją, że cła (e kiedyś znie­
sione zostaną. (Słusznie! na prawicy). Rztcz ta 
nie wydaje mi się tak łatwą i naturaliią jak dr. 
Kramarzowi. Szanowny ten poseł powinien spoj­
rzeć na dyskusyę w parlamencie niemieckim, gdzie 
jeden z wybitnych jego członków powiedział, że 
dla agrarzystów niemieckich cło ochronne od zbo­
ża zaczyna się dopiero przy 5 markach.

Tego prądu nie możemy ignorować przy oce­
nianiu nowej ugody z Niemcami. •

Mnie js za  o to,  że )est  na ob raz i e  Ma te jki  
o s ó b  zbyt- wiele,  żc kolory: u n iego  są z b y t  k r z y ­
kl iwe,  że b y w a j ą  . wie lk i e b ł ę d v  w oświec en i u  i 
w p e r s p e k t y w i e , te o b ra z  p r zed s t aw  iają K azan i e  
Ska r g i ,  U n i ę  l u be l ską ,  l J a to r eg o  po d  P s k o w e m ,  
Sob ie sk i ego  p od  W i e d n i e m ,  W i t o l d a  pod  G r u n  
w a l de m ,  K ośc iu s zkę  pod  Ra c ł awicami ,  H o ł d  p ru sk i  
i O g ło sz e n i e  kons ty tucyd .  T rz ec i eg o  Maja,  i p r zed  
s t aw i a j ą  te r z eczy  t ak  ż y w o  t ak  si lnie i tak ro 
z u m n i e  i t ak  n a m i ę tn i e  z a r a zem ,  że k a ż d e m u  P o ­
l ak ow i ,  s t o j ą c e m u  p rz e d  p ł ó t n e m  Matejk i ,  zaa j e  
się, że widz i  u k o c h a n ą  p r z ez eń  pr ze sz łość .  L ic  
przeczę ,  że t e  o b r a z y  b yw a j ą  ob o j ę t n y m i  dla c u ­
d z o z i e m có w ,  a le  w s w o im  na ro dz i e  m a j ą  znacze ­
nie  i i s t o tn ą  a r t y s t y cz n ą  w a r to ś ć ,  ws t r ząsa j ąca  ca ­
ł ą  d u s z ą  ludzką, '  jak i ch  n ic  m a  ż ad en  ob raz  na j ­
lepiej  o d m a l o w a n y  p r z ez  w spó ł cze snego  I - ra ru i i za  
l ub  N iemca .  P r z e t o  Ma te jko  iest  na p raw  *. ię 
s z y m  a r t y s t ą  od  wszys tk i ch  najzręczniej :  y- 1 
daczy  b a r w  w  zachodn i e j  Eu rop i e .  Byc  m o ż e  ze 
k to ś  k i edyś  p o d o b n e  sceny jeszcze 1 nl
je,  ale to  co j e * ,  p r z e m aw i a  do du szy  n r l . o n o w  
i jest  p r ze t o  r zeczy  wiście i b a rdz o  p i ękn e .  * il mi  
s zcze r ze  p Witk i ewicza ,  jeśli z tv.ni  m i l i o n a m i  nie 
ws pó ł c z u j e  i jeśli p r ze t o  o b r a z ó w  Ma te jk i  ocemc  
nie umie .

Inna  to  rzecz  Ć’ży' k ry ty ka  na sza  za w sze  r o z ­
s ądn i e  p r z y s t ę p o w a ła  do o b r a z ó w  Mate jki .  Z g a ­
d z a m  się z t em ,  że k ry t y k  n ie  p o w in i e n  p o p a d a ć  
w  bez w zg lę d ny  p od z i w  i że  p o w i n i e n  w y t y k a ć  
i s to tne  n i edos t a tk i ,  w i e r z ąc  że m a l a r s t w o  h i s t o ­
ryczne  polskie ,  jeszcze  się n ie  skończyło i że  mo-

Ważną dla nas jest także ta okoliczność, że 
traktat ustala stosunki na lat dwanaście, chociaż 
jedei z posłów ironicznie o tem ustaleniu się 
wyraził.

Wiele kół przemysłowych ocenia tę stałość 
pozycyj taryfowych, jako korzystną dla przemysłu, 
jako dającą impuls do dalszego rozwoju tych ga­
łęzi przemysłu, których export jest zapewniony 
przez związanie taryf, tj. przez postanowień.e. iż 
przez lat, dwanaście niewolno ich podwyższać. To 
samo odnosi się także do rolnictwa Wspomnę tu 
na przykład o exporcio drzewa dla kti rego sta­
łość stosunków jest szczególnej wagi, bo często 
przejdzie lat kilka, zan!m materyał surowy będzis 
mógł być na miejsce zwieziony, obrobicny i do­
piero w tym stanie sprzedany.

Już w motywach sprawozdania rządowego o 
ogólnej taryfie cłowej z reku 1887 podniesiono 
niepomyślne koniunktury naszego <xportu zbożo­
wego, i pozwolę sobie odnośny ustęp sprawozdania 
tego przytoczyć (czyta): *

„D&tkliwe ograniczenie exportu naszych 
produktów,surowych, których corocznie mamy nad­
wyżkę, za granicę, musi wkrótce sprowadzić ich 
zdeprecyonowanie, tak, iż gospodarstwo rulne i 
leśne, osobliwie zaś uprawa zboża, mogą być za­
grożone w swej egzystencyi. Wyszukanie, ineyih 
miejsc zbytu aniżeli dotych zasowe, wymaga wiele 
czaru i ofiar.

Kilka cyfr objaśni najlepiej to stosunki: Export 
austro-węg.erski za granicę niemiecką w roku 1877 
wyn-.sił 2,898,871 centnarów metrycznych pszenicy, 
470.548 c. m. zyta, 89S 153 c. m. owsa, 752 100 
c. m. mąki i 70.100 c. ro. m asła; w roku zaś 1888 
wynosił tylko 1,918 702 c. m. pszenicy, 53 527 c. 
m. żyti, 190.743 c. m. owsa, 510.338 c. m. mąki, 
39.178 c m. masła.

Export roczny w latach 1886 do 1890 wy- 
no-ił przeciętnie 1 030.176 c. m. pszenicy 87.537 
c. m. żyta, 114.242 c. m. owsa, a 148.780 c. m. 
mąki. Tylko export jęczmienia i słodu zy.uękczył 
się cokolwiek w tym peryodzic. Jeśli weźmiemy 
do tego na uwagę wysokie taryfy na n*szych ko­
lejach i uciążliwy podatek gruntowy, to pojmiemy, 
w jak przykrem położeniu znajduje się nasze rol­
nictwo. (Całkiem słusznie' na prawicy.)

Same cyfry exportu nie dają wszakże nale­
żytej miary dc ocenienia sytuacyi rolnika, bo jeśli 
i niwa są dobre, to cyfrowo będzie s!e export le­
piej przedstawiał, choćby rolnik nic na nim nie 
zarobił; ncleżytą miarę dają tylko ceny zboża (Tak 
iest, na prawicvj, na które wvsokość ceł wrhodr- 
wycii ma wienii wpij w. W ostatnich latach pra­
cował rolnik Z8 stratą (Tak jest! na prawicy), & 
stosunki były tak przykre, że ledwie mógł egzy­
stować,

Od roku 1885 wszystkie stowarzyszenia rol­
nicze i większa część izb handlowych w sprawo­
zdaniach swych proszą rząd o pomoc dla cięłko 
nawiedzonego rolnictwa. Powołam się tu na izbę 
handlową w Chebie, która — jakkolwiek jest repre­
zentantką przemysłu — przecież w sprawozdaniu 
swem z lu  października 1885 przedewszystkiem 
porusza kwestyę zdeprccyonowania płodów rolni­
czych i przemawia za zawarciem traktatu handlo­
wego z Niemcami. W tym samym duchu oświad- 
czjly  się także izby handlowe w Budź.ejowicach, 
Bernie, Ołomuńcu, Opawie, Lwowie, Krakowie i 
Czermowcach.

Międzynarodowy kongres rolniczy w Peszcie 
w roku 1885 i taki sam kongres w Wiedniu w r. 
1890 zajmowały się bardzo szczegółowo stosunka­
mi clowo-poiitycznemi, a najwybitniejs, członkowie 
tych kongresów przemawiali za zawarciem unii 
cłowej państw środkowo-curopejskich (b aw o! na 
prawicy) jako za najlepszą obroną jirzed uciążliwą 
konkuieneyą rosyjską i amerykańską. Uchwalono 
nawet wnieść w tej mierze odpowiednie rezolucye 
do rządu. Przykłady tc przytaczam tylko dlatego, 
aby udogodnić, żc traktaty obecne są dziełem n e 
przypadku, ani chwilowej potrzeby politycznej, lecz 
że m, ją  swe źródło w życzeniach, wyrażanych nie­
jednokrotnie przez reprezentantów ro śnych grup 
interesów monarchd (Oiulaski na prawicy).

Zaraut, że zniżenie ceł zbożowych przyniesie 
korzyść tylko producentom węgierskim, mojtm 
zdaniem nie ma racyi; bo w jednem i tem samem 
państwie różnica cen może pochodzić tylko z wię­
kszego lub mniejszego oddalenia od centrów kon- 
sumcyi i z różnicy taryf transportowych. Spodzie­
wam się więc, że produkty surowe czeskie i gali-

że być  coraz  dos k on a l s z em .  T e m  bardz i e j  się go ­
dzę  z p a n e m  W i l k i e w  iczem,  k i edy  się śmiej e  
z n iewłaśc iwej  m i a r "  p r z y k ł a d a n e j  do  o b r a z ó w  
Matejki .  K to  i-m się p r z y p a t r u i e  j t k o  a l e g o r y o m  
lub  w y k ł a d o m  f i lozof i cznym,  ren jes t  w  g r u b y m  
błędzie,  a k to  każde j  ba rw ie  i każde j  (mii  nada i e  
a l ego ryczn e  znacz en i e ,  t e n  jest  s n n e s zn ym .  Bo 
n a j p i e r w  t ego  ro d z a j u  h i e r og l i f  fi lozot iLzny nić 
by łby  ani  o b r a z e m ,  ani  dz i e ł em sz t u l  i, ty l ko  m o ­
zo lną  ł a m i g ł ó w k ą  a j i o t em o b ra z y  Ma te jk i  z s a ­
mej  n a t u r y  m u s z ą  być r ea l i s t ycznymi .

M a l a r s t w o  a l eg o r yc zn e ,  f i lozofuj ące  jest  fa ł -  
s zyw em  m a l a r s t w e m .  P r a w d ą  jest ,  że n a w e t  s ł a ­
w n a  R e f o r m a c j a  K a u l b a c h a  w y g lą d a  jak izba  
z d o m u  w a r y a t ó w ,  bo  p r ó b u j e  to p ow  edzieć,  co 
się po  m a l a r s k u  pow ie d z i e ć  nic da.  N a w e t  p o e t a  
n ie  m ó g ł b y  op is ać  w s z y s t l . c h  p r ą d ó w  lud zko śc i  
w  s ze s na s t em  s tu l ec iu ;  i t aki e z a d a m e  t r z eb a  z o -  
s t aw i ć f i i l ozo l i c znemu  h i s t o ry ko w i ,  G ł ę b o k a  m v ś l  
dz i e j ów  m o ż e  m a l a r z  odda ć ,  a le  w t e d y  t y lk o  c - 
śli się t r z y m a  j ednei  r z eczy ,  j e d n e g o  uczuc i a .  
U d a ł o  się to t akże  K a u l b a c h c w i ,  k i edy o d m a l o ­
wa ł  b n w ę  H u n n ó w  i b r u c y a t y .  T u  w i d a ć  l udz i  
p o ty k  i j ących się n a  z i emi  i d u c h y  ich p o ty k a j ą c e  
się dalej  w  p o w i e t r z u  w e d l e  p o d a n i a  o  Wa ł ł r a l l i ,  
l a m  m n o s t w o  p i e l g r z y m ó w  i r y c e r z y  w y c i ą g a  
sw o je  r a m i o n a  k u  C n r v s t u s o w ’ z j a w i o n e m u  w  o -  
b ł ok ac h .

Wojciech D ^iedus\ycki.

(Ciąg daiszy nastąpi.)
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cyjikie taka samę korzyść odniosą, jak węgierskie, 
że skorzysta nittylks właściciel większej posiadło­
ści, lecz także wieśniak. (Bardzo słusznie! na 
prawicy.)

Mówione wiele o tem, że traktaty zaszko­
dzą naszemu przemysłowi, jednakże w ocenieniu 
całości nie trzeba być zanadto pessymistą i n e 
trzebi, zapominać o jednej dobrej stronie trakta 
tów, której nic zarzucić nie można, to jest o
konwencyi weterynurskiej, która może naszą zna­
czną hodowlę bydła podnieść i uczynić zdolną do 
exportu.

D .ty  statystyczne dają pod tym względem
bardzo wierny obraz.

W r, 1377 exportowaliśuy do Niemiec :
58.089 buhajów i krów, 105.573 wołów, 30.843 
cieląt, 390.030 świń, 325 248 owiec. W roku 1890 
zaś ex(.ortowarśmy już tylko: 28.488 krów, 490 
buhajów, 12.488 wołów, 1362 c.e!ąt i 161.628 
świń. Cyfry te wskazują najlepiej, jak upadł nasz 
export bydła i jak koniecznie potrzebuje sanacyi. 
(Bardzo słusznie ! na prawicy)

Już w krmisyi podnoszono z wielu stron, 
że dobry skutek tej konwencyi weterynaryjnej 
może być sparaliżowany przez otwarcie napowrót 
granicy rumuńskiej. Na niebezpieczeństwo z tej 
strony muszę i ja  położyć nacisk, bo wedle zda­
nia wielu fachowych rolników nawet surowe 
środki weterynaryjno - policyjne nie zapobie­
gną przywleczeniu zarazy bydięcej z Rumu­
nii. A wteoy byłaby wartość konwencyi zawar­
tej z Niemcami illuzoryczną. (Bardzo słusznie 1
na prawicy).

Najważniejszym z przedłożonych nam traa- 
tatów jest traktat zawarty z N«emcami. Cyfry 
importu i exoortu naszego najlepiej to pokażą. 
W roku 1890. wynosił import Austro-Węgier
609,700.000 zł. — a z tego przypada 4T33 pic. 
na import z Niemiec. Export nasz wynosił w 
roku 1890 771,376.000 zł., a na export do Nie­
miec przypada 4D97 pre,

Okazuje się więc wymownie, że jeżeli Niem­
cy nas potrzebują, to i dla nas targ niemiecki nie 
jest obojętny.

Bez wątpienia rezultat tych traktatów za­
leżnym jest bardzo od dalszego rozwoju polityki 
handlowej państw, związanych temi traktatami.

Szanowny sprawozdawca podniósł już , że 
wpływ niemieckich ceł zbożowych zależnym jest 
głównie od tego pytania, czy zniżenia cłowe, 
przyznane przez Niemcy naszemu zbożu, me do­
staną się także w udziale zbożu rosyjskiemu. Na 
to pytanie nie można teraz dać stanowczej od­
powiedzi, wszelako edaje mi się, że możemy 
żywić tę nadzieję, iż ewantualność ta nie 
nastąpi.

Książę Liechtenste'n omawiał tu szczegóło­
wo ekonomiczne stosunki Rosyi. Zgadzam się 
zupełnie ze wezystkiem, co powiedział o stosun­
kach rolniczych w Rosyi, zdaje mi się Jednak, 
że książę lekceważy trochę przemysł rosyjBki, 
któiy się bardzo podniósł. Szczególnie przemysł 
w Króie łwie polskiem i w Moskwie rozwinął 
się, osobliwie w wyrobach wełnianych i lnia­
nych, tak, że może konkurować z zagrinną.

Pol tyka probibicyjna Rosyi j^st ściśle złą­
czona z całym systemem tego państwa, a prawdo­
podobnie nie tak prędko jeszcze otworzy Rosya 
sweje granice dia reszty Europy. Przyznanie 
ceł zniżonych także Rjsyi byłoby niebezpiecznem 
również dla Niemi* c i olbrzymi import rosyjskiego 
zboża mógłby całkiem zrujnować rolnictwo ni - 
mieckie, a nie tylko producenci ale także ro-
luoif^soy r o l n i c a j  d o t k l i w i e  h y  n a  tf»m u r . id f p ip l i
Obliczenia statystyczne wykazują, że toszta pro 
dukcyi na jednym hektarze są w Rn .yi cztery 
razy mniej ;ze, aniżeli w Niemczech. Jeleli we­
źmiemy Jo tego na uwagę niestałość kursu rubla, 
to pojmhmy, że przy tak nierównych stosunkach 
zawarcie traktatu handlowego z Rosyą nio jest 
tak łatwą rzeczą.

Powiedziaup także, że traktaty te zawarto 
kosztem przemysłu na korzyść rolników.

Przemysł aasz rozwinął się w ostatnich 
latach znacznie i stał się zdolnym do exp rtowa 
nia. W traktatach obtcnych większa część ceł 
jest związaną (t. zn , że przez całych lat 12 pod­
wyższać ich nie można).

W roku 1889 przedstawiał import różnych 
artykułów do Austro-Węgier wartość 589 milio­
nów złr., a z tbgo było przeszło 60 prc., bo za 
355 milionów takich artykułów, co do którycn 
cła w nowych traktata h są związane. Każdy 
przyzna, że to jest wielzą korzyścią.

Nie da się zap zeczyć, że niektóre gałęzie 
przemysłu ucierpią, ale takie w ielk ie  dzieło, któ­
re może przyjść do skutku tylko na podstawie 
wzajemnych koucesyj, Die da się pomyśleć bez 
per.nych ofUr. (B .rdio słu3zmel na oraw cy). 
Przypatrzmy się jednak dosładnie całości, a zo- 
bac :ymy, że koncesye jednego państwa wyrównu­
ją  mniej więcej koncesjo drugiego, i że ,adne 
i drugie są dosyć niewielkie. Z ostatniego oblicze 
ma, dokonanego przez p. Matlekovits’a okazuje 
się, że dochód Austro-Węgier z. ceł zmn-ejszy 
się tylko o 1,490 921 zł. — co w obec ogólnej 
sumy dochodu z ceł 38 mlionów reńskich czym 
wszystkiego 3-68 prc.

Zniżenie ceł n jmieckich wywoła dla pań­
stwa niem kekego zmniejszenie się dochodu o 
35 mlionów marek t. j. o 11.32 p rc , gdyż o- 
gólne dochody Niemiec z ceł wynoszą 312 mil 
marefe.

Co się tyczy traktatu z Włochami, to ubo­
lewać należy, że zagraża on produkcyi wina w 
Tyrolu i Dalmacyi. Spodziewać się jednak 
można, że rząd uczyni wszystko, co w jego mocy 
lezy, aby klęska ta nie nastąpiła.

Muszę wspomnieć jeszcze o jednym dro­
bnym przemyśle, mianowicie o koszy karstwie, 
które w Gadcyi specjalnie rozwinęło się i które 
chronione było dotychczas cłem wchodowem 
50 zł. od cetnara matryczcego. Cło to zniżono 
teraz na 25 zł., tak, że ten rozkwitający 
galicyjski przemysł domowy, dający egzystencyę 
bardzo biednym rodzinom, jest dziś mocno za­
grożony.

Ponieważ cła tego zmienić nie można, prze­
to spodziewam się, że rząd użyje wszystkich 
ty-h środków, które mogą przyczynić się do 
utrzyman a tego przemysłu p-zy życiu, a do 
nich należą w pierwszym rzędzie zniżenie taryf 
kolejowych i ulgi podatkowe (Brawo!)

Jaskolwiek niektóre gałęzie przemysłu po­
roszą straty w zamian za koncesye przyzrane 
rolnictwu, to jednak zaprzeczyć się nie da, że 
polepszenie sytuacyi naszego rolnictwa przyczyni 
się do podniesienia swojskiego przemysłu. Upadek 
i ruina materyalnr wieśniaka i właściciela wię­
kszej posiadłości odbija się dotkliwie na prze 
myślę (Bardzo słusznie 1), bo ludność wiejska, li­
czebnie największa, jest i powinna być najsilniej­
szym konsumentem produktów przemysłu. (Bnr- 
dzo słusznie 1) Przemysł nasz wtedy będzie w sta­
nie kwitnącym i wtedy będzie miał zdrowe pod­
stawy, jeżeli w własnym kraju przeważnie znaj­
dzie dla siebie pole zbytu. Dla tego też wiele 
sfer przemysłowych podnosiło skargi na zdepre­
cjonowanie produktów rolnych.

Oceniając wszystkie te motywa, głosować 
będę za traktatami nie z ofieyalnego optymizmu, 
jak któryś z posłów to powiedz ał, lecz dla tego, 
że mam niewzruszone przekonanie, iż traktaty te 
przyczynią się do wzmocnienia trójorzymierza, 
które jest podstawą naszei polityki (Brawo) i że 
otwieraią długą epokę pokoju ekonomicznego. 
(Brawo 1 Braw o!)

Patrząc je.dnak z ufnością w przyszłość eko­
nomiczną naszej monarchii, me możemy uważać 
traktatów tych za akcyę już skończoną, tylko za 
podstawę do JaEzego jej rozwoju, a zadaniem 
rządu będzie przez uzupełnienie komunikacyi, 
tworzenie dróg wodnych, tudzież przez tanią i spra­
wiedliwą politykę taryfową targ nasz ile możności 
uczynić zdolnym do exportu i do konkurowania. 
(Brawo! na prawicy). Wzmocnienie i rozwój Dro- 
dukcyi w każdym kierunku, tak samo rolniczej 
jak i przemysłowej, oto powinno być uzupełnie­
nie przedłożonych nam traktatów. Spodziewam 
się, że zainaugurują one epokę wydatnej pokojo­
wej pracy.

Pierwszy mówca w tej debacie powiedział, 
że my możemy czekać i zachować swobodę dzia­
łania, bo traktaty te korzystne są tylko dla Nie­
miec, które obawiają się odosobnienia ekonomicz­
nego. Ja  sądzę, że traktatów tych nie zawarto 
w interes:e jednego, lecz w interesie wszystkich 
państw, związanych niemi. Ale czyż nie można 
zapytać, ażali my nie będziemy izolowani, jeżeli 
nie przystaniemy na traktaty? Kto może nam za­
ręczyć, że sojusze handlowe bez nas do skutku 
przyjść nie mogą? Je*eli kraj tak bogaty jak  
Francya, mający olbrzymie pole zbytu w swoich 
kolon ach, obawia się odosobnienia, jeżeli we 
F rancu  mówią o niebezpieczeństwie ekonomiczne­
go Sedsnu, to z pewnością dla nas takiej polityki
w n ln o i  r ę l f i .  o-7 Q n n m r y  Ą y g  n n fiftł Hn-
ra d zać  Die m ożna .

Nie tu miejsce mówić obszernie o trzyj przy­
mierzu, jednakże muszę oświadczyć, że jakkolwiek 
krytykowano tutaj ten sojusz polityczny i nazywa­
no go niesympatycznym, to jednak dla mnie i dla 
moich przyjaciół politycznych trójprzymierze jest 
sympatyczne i przy niem stać będziemy, Izolowa- 
nem wśród państw europejskich nie może być 
państwo, nawet tak silne i wielkie iak nasza mo­
narchia, i nie daj Boże, abyśmy ekonomiczne i 
polityczne stosunku nawiązywali w innym kierun­
ku, aniżeli dzisiejszy.

Pan dr. Vaszaty wyraził tu obawę, że traktŁ.;y 
te przyczynią się do germanizacyi Słowian — mo- 
jem zdaniem przecenia on ich skuteczność. My Po­
lacy, którzy także jesteśmy narodem słowiańskim, 
me podzielamy tej obawy, ale balibyśmy się bar­
dzo o naszą narodową egzystencyę, gdyby zaświe­
cił ten promyk nadziei, o jakim szanowny ów po­
seł marzy. (Bardzo słusznie). Traktaty te są na­
turalną konsekwencyą naszej dzisiejszej polityki. 
Odpowiadają one tradycom naszej monarchii i dla­
tego oddamy nasze głosy za przyjściem do skutku 
tego w ekonomicznych i politycznych dziejach Au- 
stryi tak ważnego dzieła. (Huczne oklaski. Mówcy 
składają gratulacye).

I S Z a r c o ; *  L J ?  : © «
Lwów 1 lutego.

Uczczenie zasługi W Towarzystwie lite 
rick.em  im ieria Adama Mickiewicza odbyło się 
w sobotę wieczorem nadzwyczajne wnlne zgroma­
dzenie członków czynnych i zwyczajnych, zwołane 
umyślnie celem uczczenia pięćdziesięcioletnich z a ­
sług pisarskich Dr Antoniego Małeckiego W krót- 
kiem i jędrnem przemówieniu podniósł Dr. Roman

Piłat, prezes Towarzystwa, niespożyte zasługi Ju­
bilata położone w ciągu jego długiego i pracowi­
tego żywota dla ojczystego piśmiennictwa i kraju, 
podniósł z naciskiem i tę jeszcze okoliczność, że 
Dr. Małecki, mimo że od wieku poświęca się pu­
bliczni m sprawom, gdzie nieraz ścierają się prze­
ciwne zdania i opinie, jes; przez wszystkich czczo­
ny i kochany, a ta powszechna miłość, jaka go 
otacza, świadczy najlepiej o podniosłym jego 
sposobie myślenia, o czysiemjak łza życiu i szla- 
chetnem sercu, wolnem od wszelkiej osobistei 
zawiści.

W jeden tylko jedyny i godny sposób, mó­
wił dr. Piłat, my pracownicy na polu pisarskiem 
możemy uczcić zasługi tego czcigodnego męża, a 
to, nadając Mu tytuł członka Honorowego Towa­
rzystwa liter. im. Mickiem .cza i poświęcając drowi 
Małeckiemu tom V naszego „Pam iętnika11, który 
wychodzi właśnie z pod pras drukarskich w jubi­
leuszowym jego roku. Gr?miące oklaski były od­
powiedzią na to przemówienie Szanownego Preze­
sa, które świadczyły zarazem iak jednomyślny od­
głos znalazł jego wniosek w gronie członków To­
warzystwa Mickiewiczowskiego.

Na temźe posieazeniu, hr Jerzy Dunin-Bor- 
kowsbi, złożył do rąk Seki jtarza złr. 100 na cele 
Towarzystwa.

A skoro już mówimy o rozmaitych objawach 
czci, jakie zewsząd odbier., dostojny jubilat, to 
winniśmy zaznaczyć, że w izoraj t  j. w niedzielę, 
Prezydyum gałic. kasy Oszczędtości składało dr. 
Małeckiemu w jego mies <aniu gorące życzenia 
z powodu jego jubileuszu.

Mianowania. Krajowa dyrefceya skarbu zamia 
nowału adjunkta podatkowego Konstantego Hrynie­
wicza kontrolorem podatków-m i j.raktykiuuów po­
datkowych : Jana H polita Kalinowskiego, Alfreda
Hellera, Ignacego Dobrowolskiego, Aljiwg Pietra 
Eckerta i Bonawenturę Czajkowskiego, adjanktami 
podatkowymi.

Pi ezydyum krajowej djrekcyi skarl u zamiano­
wało prowizorycznego adjunkta dyrekcji nr*ęd«'>w po- 
m> cnicaych Jerzego Pala t z hę adjunktem urzędów po­
mocniczych w IX klasie rangi, dalej prowizoryczny eh 
ofioyałów kancelaryjnych: Jozefa Hausera, Grzegorza 
Choa ickiego, Aloizego Jnrkiew-cza , Jana W. jcikr, 
Edmnnda Steskala, Józefa Lubiniego i Mabs, miliann 
Wolańskiego ofieyałami irancclarjjnymi w Xtej klasie 
r,iiigi; wre,zcie prowizoryezaycb Laicelistów • Karola 
Giassa, Józefs Abdormanua, Andrzeja M ćkowa, Lu­
dwika Sworakow s niego, Stinisława Szajuę, Ferdy­
nanda Śliwińskiego, Henryka HeLebranda Mikołaja 
Błażejewskiego, Leona Neczypora, Jana Twardijewi- 
cza, Leopolda Petrzyka i Jena Piekrr a kancelistami 
przy kierujących władzach skarbowych.

Lwowski wyższy sąd, krajowy zamianował prak­
tykanta Antoniego Henryka Angnsta Nahlika ansknl- 
tautem sądowym.

Tymczasowym zastępcą inspektora okręgowego 
w Stanisławowie, w miejsce zmarłego niedawno in­
spektora ćp. Jana Kożałowskiego, mianowany zostoł 
p. Jan Steusing, naucayciel w stanisławowshiem gem 
nancz. męskiem.

Z Uniwersytetu. Wydział lekarski Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego uchwalił prosić Ministerstwo o- 
światy o wyznaczenie trzech stypeudyów po 1200 zł. 
dla młodycL lekarzy, kształcących się u przedmiotach 
teoretycznych, a to w uwzględnieniu tak potrzeb Wy­
dalała lek. krak., jak powstać m- jącego Wydziału lek. 
we Lwowie. Na tem posiedzeniu Wydział uchwalił 
przedstawić Ministerstwu dra Stan Momhłowskiegc,
Ahonnagn oDjmfonło prtry P.borflh do UD-
minacyi na rok piąty.

Konkursu. Sąd powiatowy w Bolechowie rozpi­
sał z terminem do końca intego komar i na posadę 
kancelisty.

Z armii. K uryer Stanisławowski donosi, iż 
58 pp. przeniesiony zostanie ze Stanisławowa do 
Lwowa, a w miejsce jego prz>będzie do Stanisławowa 
95 pp. stacjonowany teraz we Lwowie,

Ze sfer adwokackich. Dr. Jan Dotżycki, ad­
wokat krijowy, otworzył z dniem 1 Intego br. kan 
celaryę adwokacką w Brodach. — Dr. Karol Bar 
d ich, adwokat w Stanisławowie, przeniósł się do Na- 
dwórny.

Ofiary. Na dokończenie budowy kościoła N. M. 
Boskiej w Kochawicie otrzy naliśmy 2 złr. od K. L. 
■ Ottynii.

Królowa serbska Natalia zachorowała na in­
fluencę w Biarriti, Stan idrowia jej badzi poważne 
obawy.

Wiceburmistrzem w Przemyślu wy orano dr. Do­
lińskiego.

Wybór uzupełniający jednego członka do Ra­
dy powiatowej w Kr śnie i jednego członka do Rady 
powiatowej w Nowym Sącza odbędzie się w czwartek 
dnia 4 b. m.

Ze sfer sądowych. Nowo mianowany wice- 
pregydent wyżsi ego wąda krajowego dr. Aleksander 
Mniszek Tchórznicki przybywa dziś do naszego mia­
sta. Jutro pr 'edatawi się mu biuro p re z y d y a ln r , p-ju 
trze zaś gremium radzców sądu wyższego.

Radzca sądn krajów, p. dr. J. Za adzki, ebej- 
iruje w ministerstwie stanowisko re? renta perso- al ■ 
nego Galicyi i w pierwszych dniaca lutego wyjeż- 
d>a do Wiednia

Jasło-Krosao-Gorlice, przeznaczył na zaopatrzenie 
biednych a pilnie do szkół Indowych uczęszczających 
dzieci w ciepłe ubrania dla powiatu ja ielskiegn 300, 
dla pow. krośnieńskiego 250 złr.

Ponieważ zostałem powołany do wspótadziałn 
w rozdzielania ubiorów między poszczególne szkoły, 
a zwiedzając te szkoły widziałem uśmiechem szczę­
ścia i wdzięczności jaśniejące twarze biedaków przed 
paru tygodniami bosych i tbdartych, dziś ciepło i 
cało przyodzianycn, sądzę, że nie ubliżę skromności 
szlachetnego ofiarodawcy, gdy podając czyn ten iście 
obywateliki do publicznej wiadomości, zLżę niiiej- 
szem imieniem obdarowanej dziatwy dwu powiatów do 
stojnomo naszemu posłowi najserdeczniejsze podzięko­
wanie, przytaczając w końcu motto, któremu salach, 
ofiarodawca hołduje:

„Nie ten sccześliwy, co ma złoto w worze, 
locz ten, co go d'a dobra bliźnich użyć chce i może.

A dolf Szostkiewicę, 
inspektor okręg, dla pow. Jasło-Krosno.

t  Antoni Kłobukowski. W piątek o godz. 9 
wieczurem rozstał się z tyra światem Antoni z Sie- 
wikowic Oksza Kłobukowski, red.ktor C^asu, czło­
nek nadzwyczajny krakowskiej akademii umiejętnoś' i, 
ofi er wojsk polskich z r. 183) i judna z raj-ympa- 
tyczniejszych posfeci krakowskich. Gdy wybuchł> po­
wstanie listo jadowe, stanął on w szeregach obrońcow 
Ojczyzny i zaciąg, ął się do 1 pułku braku ów, for­
mującego się w Kielcach, a nasiępnie przeniósł się 
do 2 legii nadwiślańskiej Odbył chlubnie cab, kam­
panię, bi ał ndiiał w kilku bitwach, głównie pod Mię­
dzyrzeczem i po poddaniu się War.-zawy, wraz z kor­
pus m jenerała Romarino, przeszedł do Galicyi. Ju k o  
człowiek światowy, ba ‘Izo wykształcony, znalazł 
wkrótce stanowi-.ko i przez kilka lat był nauczycie­
lem ks Marceliny Czartoryskiej, Porzucił jednak pe­
dagogię i od r. 1840 pi święcił się stałe dziennikar 
stwu. Wówczas powstał w Krakowie organ polityczny 
C^as i śp. Kłobuków-ki wsz< dł w skład rcdakcyi

Zarówno charakterem jak i pablb ys* czną swoją 
działalnością budził zma ły powszechne dotrze za­
służone poważania i szacunek. Szcze-y i bezintereso­
wny wyznawca h iseł konserwatywnych, życie cale 
poświęcił ich ibronie i propagowaniu, widząc w nich 
jedyną drogę, na której dobro kraj a i Ojczyzny po­
myślnie rozwijać się może.

Z wielkiem zamiłowaniem śp, t marły uprawiał 
w Czasie cięść literacką i z pod jego pióra wyszło 
wiele artykułów, odznaczających się wzorowym sty­
lem i piękną formą.

Po śmierci Sobolewskiego, zaizął podpisywać 
się jako odpowiedzialny redattti r C^asu i na tym 
posterunku wytrwał do ostatnich chwil swojego ży­
cia. Gdy w r. 1864 rząd au tryacki ogłosił stan 
oblężenia w Galicyi i zaprowadził doraźne sądy wo­
jenne, Kłobukowski, jakkolwiek nie brał czynnego 
udziału w ruchu powstańczym, jednakże jako re­
daktor odpowiedzialny, za artykuły patryotyczne za­
mieszczane w Czasie, na mocy wyroku sądowego zo­
stał skazany na karę więzienia. Dopiero wskutek 
amnrstyi uwolniono go wraz z innymi. Należał także 
do współpracownictw11 Dziennika mód paryskich  
Wydał również powieść „Przesądy" i „Szkice z p .- 
bytu w Karlsbadzie i Marienbadzie".

Zmarły posiadał cha-abter nieposzlakowany. 
Uczynny, przyjacielski, nigdy o nikim nie powiędnął 
złego słowa; przeciwnie, jeżeli w jego obecncści wy­
rażano się nieprsychylnie, nawet o nieznanych mu 
oeobach, bronił ich z całą siłą, ho zawsze utrzymy­
wał: „że wszyscy ludzie są dobrzy i tylko nieszczę­
ścia sprowadzają ich na drogę nieuczciwą". Liczył 
około 80 lat i mimo tak późnego wieku zachował
do Końca czerstwość umysłu. Na kilka tygodni przed 
z g u n e m  u r u i  j e b z e z e  u z y u n y  u « « a  n  u i u u r * /  tv>->

dr.be> jnych.
Z ś. p. Kłobukowskin: zszedł do g obu jeden z 

przedstawicieli uczciwej prasy polskiej, któremu przeci­
wnicy nawet głoszonych przez niego poglądów oddać 
mu- zą bez wahania słowa należnej czci 1

Pogrzeb śp zmarłego o ibyi się wczoraj w Kra 
bowle. Cześć jego pamięci. R. i. p.

Z Nowego Jorku piszą, iż w Sant Antonio za­
strzelił się niejaki Otto Huber, który według donie­
sień d: snników amerykańskich ma być1 identycznym 
ze Stanisławem Padlewskim zabójcą Sieliwerstowa.

Śluby. W Sobotę 30 stycznia w kościele św. 
Barbar w Krakowie, odbył Bię ślnb panny Kazi- 
m'ery Westenholzównej, córki Franciszka i Pauliny, 
właścicieli kopalni w Tenczynku, z p. Ign Lettocką, 
naczelnikiem stacyi w Mszanie dolnej.

W sobotę 30 z. m. odbył się w Rzeszowie ślnb 
panny Zuzanny Kootnrkównej, z p. Antonim Jamro 
giem.

Ze Złoczowa donoszą nam: Smutno dzieje się 
między nami, starsze pokolenie, które przyświecało 
nam zawsze swemi wzniosłemi cnotami, ubywa nam 
z dniem każdym, zostawiając po sobie straszne, ni- 
czcra nie wypełnione pustki, i dziś musimy zaznaczyć 
wielką nieodż&ło aną sUatę, jaką nasza okolica po- 
uiorła. Dnia 26 stycznia b r. odprowadziliśmy do 
grobn zwłoki jednej z prawdziwych matrou polskich 
ś. p Zuzanny z Strzemboszów l-o  voto hr. Frenel- 
sowfcj, żony bjłego jenerała komenderującego w Ga­
licyi, 2-0 voto hr. Ożarowskiej nr. w r. 1803, właś­
cicielki dóbr Lackiego i 0 ’ssrnicy, której całe życie 
było jednem pasmem szczodrobliwości i bogobojuości. 
Pani licznych włości, jak ubogą i skromną była dla 
siebie, tak bogatą i wspaniałomyślną dli drngich, 
znaną ze swej aobroci w całej okolicy, otaczała 
biednych, a osobliwie włościan, tak z jej majątków 
jak i okolicznych wsi, prawdziwą opieką macierzyń­

ską, nie żałując swych własnych trudów, ni też pie­
niężnej pomocy. Niedhając o wygody osobiste wy­
posażała hojnie cerkwie i Bzkoły. Złożona ciężką 
chorobą, na łoża boleści nie zapominała o swych 
biednych, przeznaczając na swój pogrzeb tylko 100 
złr., aby tem więcej biednym pozostać mogło, pole­
cając, aby jej zwłoki złożono nie w grobach fami­
lijnych, ale na wiejskim cmentarza, wśród włościan. 
Dlatego też tysiące włościan zebrało się dla uczcze­
nia zwłok ukochanej pani i opiekunki i na swych 
barkach zaniosły ją  na cmentarz Cały swój ziemski 
majątek przeznaczyła klasztorowi św. Teresy we 
Lwowie, gotówkę zaś rozdała między rodzinę i ubo­
gich. Cześć jej pamięci, niech będzie jej błogo 
w tej ziemi, pomiędzy swoimi, któTycb tak za ży­
cia nko:hała.

Sprawozdanie Zarządu Zakładu św Józefa
dla nieuleczalnych i wyzdro ,vieńcó w za rok 1891.— 
Gdy szanowna publiczność nasaa przyczynia się swe­
mi datkami do utrzymania Zakłada, poczytaje sobie 
podpisany Zarząd Zakładu św. Józefa dla nieuleczal­
nych i wyzd o wieńców pod liczbą 43 prz: ul Kur­
kowej, za miły obowiązek złożyć nieiejszem rachunek 
dochodów i wyda ków reeoż w reku 1891.

Zzkład teD, ntrzymnjącj • się dotychczas jedynie 
z ofiarnoś i pubhczaej, posiadał w rosa ubiegłym 60 
łóżek dla nieuleczalnych, na które w razie potrzeby 
prayj^ował Zarząd także wyzdro * ieńzów rakicb, któ­
rzy po ciężkiej chorobie, nie mieli jesz^zo dostatecz­
nych sił do pracy, a nie mieli własnego dachu.

D o c h o d y  Zakłada w roka 1891 były na- 
s ęrmjąee :
1. Od Wys. Sejmu krajowego . 1000 złr.
1. 7 Kasy O s z c b . d a o ś e i  .

3. Z funlaiyi Zatorskiego . . . n
4. Z Magistratu lwowskiego . . . . . 25 9
5. Z kvei‘.y na cmentar. u . . . . . 80 »
6. Z kwos'y po domach . . . . n
7 Dary <xl c ż o r y c h ...................... . . 2070 n
8 . Za szp '•aln h chorych . . . . . . 919 0
9. Z Kasyna narodowego . . . . . . 50 n

Razem dochodu . . . 6251 złr.
W y d a t k i :

1. Wiktuały . . 5200 złr.
2. Drzewo i w ę g l e ...................... n

3. L e k w z ....................................... n

4. Lekarstwa ............................ 0
5. Ś w ia t ło ....................................... »
6. Odzienie i bielizna . . 264
7. Reperacye tmd/nka . . . . ■
8. Mydło i krochm ai...................... n

9. S t r ó ż ............................................ 19

10. Czyszczenie k lo a k ...................... . . 60 n

Rasem wydano . . . 6429 złr.
Gdy wydatki przewyższyły dochód, przeto po­

kryły niedobór powstały w kwocie 278 złr. Siostry 
Józefliki ze swej kasy zakonnej w tej nadziei, że 
w przysił śęi znajdą się szlachetn. doorodzieje, któ­
rzy poczynią fundacye łóżek, lab złożą żelazny kapi­
tał na utrzymanie Zakładu. — Aby jedno łóżko na 
wieczne czasy ufundować, należy złożyć 3.000 złr 
na rzecz Zakładu.

W roku ubiegłym było w Zakładzie chorych 
335 — z tych kobiet 229, mężczyzn 106, umarło 
osób 11 ; byli utrzymywani przez 18.449 dni i blisko 
35 centów kosztowało utrzymanie dzienne cnorego.

Lwów 30 stycznia 1892. Ks. Gora^dowski.
Temperatura Termomet’ 4- 2° R. Barometr 

758'’ Id-ie w górę. Pochmurno. W skutek odwilży 
powstało niezn śue błoto na ulicach. Wczoraj wieczór 
padał śnieg.

Hr. Władysław Koziebrodzkl. wróciwszy do 
eK^nwia nilnie pr*nu F nar* czteroantową komedyą, 
którą przeinaczy! dla nowego Jiakow.kiego teatru. 
Nowy ten utwór sympatycznego pisarza nosi tytnl: 
„Jerzy Koryniecbi".

Z Przemyślan nam piszą: Na dowod, j&K w
małej kniei, jeżeli jest dobrze przez właścioiela strze­
żona, można nbić wiele zwierza, niech słnży relacya 
z wczorajszego polowania w Czuperno3owie pod 
Przemyślanami.

W siedm strzelb ubito 4 capy, 20 zajęcy, 
i j ilnego lisa — -jednego dla tego tylko, że właści­
ciel wstawiał się za lisami jako za najlepszymi po­
mocnikami w tępienia myszy, których w tym roku 
urn wiele. Każdy miot był przepełniony zwierzyną i 
co niepadlo to wolno puizczono.

Panna Lola Bestii, słynna śpiewaczka, lodem 
ze Lwowa, wychodzi poaobno za mąż za p Lnawika 
Docziego, węgierskiego poetę i komedyopisarza i 
antora libretta opery Stranssa P. Łoczi ma podo­
bno z górą pięćdziesiąt lat, a panna Lola najwyżej 
lat trzydzieści.

Kółko prawnicze. Jak nam donoszą z Doliny, 
powstało tam za inieyatywą kilku miejscowych praw­
ników kółko prawnicze. Ze statutu nam przesłanego 
dowiadujemy się, że celem nowo powstałego kółka 
ma być uprawianie umiejętności prawa i nauh spo­
łecznych. Do osiągnięcia tego cola dążyć będzie 
Kółko przez urządzenie w miarę środków 1 potrzeby 
czjteloi i biblioteki, oraz przez odczyty, wspólne 
narady, rozbiory i sprawozdania. Po iedzenia odby­
wać się będą przynajmniej dwa razy w miesiącu i 
to w Dolinie, w Bolechowie, lub też w Kałuszu. 
Kółko uzyskało już potwierdzenia ewvch statutów 
przez namiestnictwo.

Z Trembowli nam piszą: Na polowaniu u 
Jerzego hr. Dunin Borkowskiego w lasach Janowskich 
nbito na 711 strzałów 245 zajęcy, 9 lisów, 8 ro­
gaczy, niemniej też silnie postrzelono 4 dziki, któ-

Podziękowanie. Pan Adam Skrzyń ki, właści­
ciel dóbr Zagórzany i poseł do Rady państwa z okr.
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(Ciąg dalszy).
Panna Kazia rzuca, się na fotel.

— Słucham paca — mówi, nie spostrzegając 
w nim zmiany. — A ch! jaka ja  jestem zmęczo- 
r t . . Czemu się pan nie uczy konno jeździć, pa­
nie Gąsiorkowski ? Co za przyjemność ..

— O ważnej rzeczy.
— O ważnej rzeczy? — zapytała, powstając.

Rzuciła na stół szpicrutę, eparła łokieć na
poręczy i zwróciła twarz ku mów‘ącema.

Pod wpływem jej pytającego spojrzenia Gą- 
siorkowski traci się zupełnie.

— Tak... ważnego...
Zaczyna bąkać jakieś słowa bez zw:ązku i 

znaczenia, poezem staje się nieDodobnen dlań 
wypowiedzenie słowa całego , ledwie zdobyć 
się może na sylaby, wreszcie na dźwięki same.

— Co się panu stało ? — pyta zadziwiona pan­
na Kazia.

—  A ch! to tak trudno t —  odpowiada z roz­
paczą.

— Co takiego?
— Powiedzieć... wyznać...
— W yznać?

— Ze...
— ?
— Włośnie... właśnie..

Odzyskuje na chwilę władzę nad sobą 
i chwyta się myśli, która mu przez głowę 
przeleciała.

—  Ja to pani napiszę — odpowiada.
Panna Kazia wstaje zaniepokojona.

— Co się stało ? Jak pan dziwnie wygiąda ! 
Może pan jesteś słaby ?

— OI n ie .. nie..
— Może się steło coś złego ? Mów pan... Zo­

sia... staw... może mama... Wacek... miałeś pan 
list od n ego...

— Nie... o ! nie...
Cc za męka, co za męka !
Panna Kaiia zaczyna się niecierpliwić

— Więc cóż ., mówże pan...
Gąsiorkowski odpowiada jej wreszcie trochę

równiejszym głosem :
— Nie mogę.

Scena ta, której nie zdoła nic a nic zrozu­
mieć i mina Gąsiorkowski ego, na którego siódme 
poty biją, zaczynają ją  bawić.

— Dla czego ? — pyta.
Nie odpowiada jej na to.
Ale w tej chw:ii przychodzi pannie Kazi do 

głowy jahiś domysł. Poważnieje.
Lecz potem zaraz wydaje »ią jej ten domysł 

niedorzecznym, spogląda na Gąsiorkowskiego i 
uśmiecha się.

— Nie nie,.. — odpowiada sobie głośno.

Gąsioraowski, przeczuciem wiedziony, rozu­
mie to spojrzenie, ten uśmiech. Rozumie to „nie" 
i stara się zaprzeczyć mu, chce powiedzieć „tdk“, 
ale nie może zdobyć się na nie. Bierze jej rękę, 
opartą o otół, i przyciska swoje u^ita do duńskiej 
rękawiczki.

— Sisdajźe pan — mówi panna Kazia to ­
nem spokojnym, praw ie słodkim, lekko cofając 
swoją jkę.

Siadają oboje.
Długa chwila głębokiego milczenia. On 

wzrok spuścił na podłogę, ona spogląda na niego 
walcząc jeszcze z niedowierzaniem.

W końcu przerywa to milczenie.
— Panie Gąsiorkowskf 'pinie Gąsiorkowski. — 

mówi z prawdziwą wymówką, kiwając głową i 
krzyżując ręce na piersiach.

— Panno Kazimiero, — odpowiada, odzyska­
wszy siebie, — ja  byłem przekonany...

Chwila milczenia.
— P ięd7ejbym się śmierci spodziewała. Mówię 

to panu jak najszczerzej.
— Sądziłem... pani sam a.
— Ja  i dziś powtórzę, że uważam pana za 

bardzo dobrego, bardzo rozumnego, bardzo uczci­
wego człowieka, że bardzo pana szanuję i lu b ię .. 
Zresztą, panie Gąsiorkowski, ja  jestem przeko­
nana, że to się tylko panu zdaje

O! me, panno Kazimiero.
Chwila milczenia.

— W każdym razie... ja nie jestem  temu 
winna...

— Ja  nie mówię..,
— Każdy mógłby mi zarzucić, że jestem ko­

kietką, ale pan sam wie, że nie przyszłoby mi 
nigdy do głowy ., zna mnie pau od dziecku p rv  
wie, ja  zawsze w panu widziałam przyjaciela.

—  P rz y ja c ie la ...
— I ja mam nadzieję, że tak będzie zawsze, 

że się między nemi ni *, nie Dcpsuje...
po chwili dodała z wyrazom prawdziwej przy­

krości :
— Gdyby pan mógł zrozumieć, jak  mi jest przy­

kro... Ale cóż ja  mogę zrobić ?
— Więc... wiec —  zapytał lękliwie — nie mo­

gę mieć żadnej nadziei ? .
— T i niemożliwe, panie Gąsiorkowski.
— Ani potem, później...
— Nie, D ie, niech pan o tem nie myśli. Pizy! ro 

mi... dałabym wiele, aby było inaczej.
Gą iorkowsbi wstał.

— Przepraszam parną — rz3kł.
I panna Kazia wstała.

— Panie Gąsiorkowski, ja zapomnę dzibń dzi- 
sii jazy, uważać będę, jakby nic nie było... 
W kużdym razie... masz pan moję prawdziwą, ser­
deczną przyjaźń i nie zawiedziesz się na uDj 
nigdy.

Wyciągnęła do niego rękę, którą gorąco u- 
całował.

CZĘŚĆ TRZECIA 
I.

Mama Gąs orkowssa przyprowadza do porząd­
ku stołnwy pokoj po koltcyi, jaką przyjęła dwie 
swoje przyjaciółki, do jednego z nią wpisane bra­
ctwa, pobożne, dystyug°wMh- i niegdyś żyjące w 
Bferach wyższych skąd ją strąciły nieszczęsne oko­
liczności. Mama Cąsiorkowsxa wystąpiła suto, aby 
ouazać cały dostatek i dobrobyt, w iauim opływa. 
Teraz skrupulatnie, jako O: oba gospouarna i 0- 
szczędna, sprząta okazałe jesseze resztki uczty do 
kredensu dębowego, pięknie rzeźbionego w zające 
i jelenie- Kredens ten zdobi, jak potizaba, stoło­
wy pokój, niezbyt obszerny ale ładnie i dostatnio 
umeblowany t akże dębowemi krzesłami o wysokich 
poręcz ich, stołem rozsuwanym, brorzową lampą u 
sufitu zawieszoną i kanapką skórzaną, miękł ą i 
szeroką, w kącik port okno wsuniętą, jej dobro­
czynne usługi bardzo są, zwłaszcza po obiedzie, 
szanowane.

Sprzątnąwszy wszystko, jak należy, gasi ma­
n a  Gąsiorkowska dużą brouzową lampę i prze­
chodzi do swego poiioiku, sąsiaduiącegi ze stoło­
wym, aby spocząć sobie wyg dme na dużym fo­
telu, nog1 oprzeć o stołeczek i założywszy oko- 
la*-y, oddać się przeczyta aiu wszystkich nieszczę­
śliwych wypadków, jakie .Kuryer" w sposób 
niezmiernie zajmujący opisał w wieczornei wy­
daniu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rych jednakże z powoda spóźnionej pory nie ści­
gano tego dnia dalej. Polowanie odbyło się tyl­
ko w dwóch rewirach, a d^ćch innych rewirów, w 
których przeważnie znajdują się sarny nie naru­
szano wcale.

W Czytelni katolickiej dnia 28 zm. o siódmej 
wieczorem odbył się odczyt twórcy „Polonii" p. Jana 
Styki p. t. „Z dziedziny sztoki*.

Wobec licznego audytoryom mówił szanowny 
prelegent o pięknie dochowem, o nierozerwalnym 
związku pojęcia piękna z pojęciem dobra i prawdy, 
płynącem z miłości Boga, Ojczyzny i bliźnich, oraz
0 wpływie tego piękna na dziejowy pochód ludzkości, 
dążącej nieustannie do udoskonalenia się moralnego, 
do ściągnięcia tych trzech  prawd Nieba na naBzę 
ziemię.— W ychodząc z tego założenia, nie godzi Bię 
prelegent na rozdział pojęcia piękna od pojęć dobra
1 prawdy, nie pojmuje utartego wyrażenia „sztuka 
dla sztuki* i nie dopuszcza rozwodn sztuki z moral­
nością Zdaniem jego, wszystko co jest prawdziwie 
pięknem, musi na duszę ludzką oddziaływać moralnie, 
tak jak wszystko co jest moralnem, ma w sobie nie­
zatartą cechę piękna

D łagi ustęp  przem ówienia swego pośw ięcił p re ­
le g e n t określeniu indyw idualności a rty sty , dążącego 
do uzew nętrzn ien ia  tego p iękna, k tó re  w sw ej du9zy 
cznje, k tó re  stanow i w ewnętrzne jego  „ ja" , rozum ie­
ją c  pod techn iką  w dziele arty sty  n ie sposób wyko­
nan ia  dzieła, iecz indywidualny c h a ra k te r pojęcia p ię­
k n a  przez  a rty s tę . Że wielu artystów  w swych dzie­
łach. m ających naw et znamię geniuszu, bierze stanow ­
czy ro zb ra t z m oralnością, tłum aczy pre legen t tą  oko­
liczn o śc ią , że i gen ialn i a rty śc i są  ludźm i ułomnymi, 
któ rzy  uzew nętrzn ia jąc  swego ducha w dziełach, uze­
w n ę trzn ia ją  w nich także i swój m oralny upadek.

N astępnie  określił p re leg en t stanow isko , jak ie  
naród  polski zają ł w sferze p iękna, odzw ierciedlając 
p racę  ducha narodow ego, dążącego w coraz wyższe 
regiony w narodowej poezyi i sztuce. Zdaniem  p re ­
legen ta , P olska, u traciw szy swój by t polityczny, p rze­
tw arza  się, cierpi, a le żyje, p racą  ducha swego po­
tężnieje, a  ow ocam i tej duchowej p racy  są  księgi 
nieśm iertelne naszych w ieszczów  i dzieła n ieśm iertelne 
naszych artystów .

Piękny swój odczyt zakończył ezanowny p re ­
leg en t w yrażeniem  nadziei, że Polacy dachow ą p racą  
zdobędą sobie Btanowisko m agna ów ducha, a  ich 
ojczyzna, żyjąc nieśm iertelnym  duchem, wiecznie żyć 
będzie.

L icznie zgrom adzeni słuchacze podziękow ali sza­
nownemu prelegentow i za jego  piękny odczyt burzą 
oklasków , poczcm zaw iązała  się ożywiona dy sk u sja , 
k tó ra  trw ała  do późnej nocy.

Wystawa azyatycka zbiorów  Paw ia ks. Sapiehy 
(Chiny, Japon ia , w yspy L iukin), o k tó re j w spom ina­
liśm y o negda j, o tw artą  zostanie dnia 5 bm. w lokalu  
przy ulicy T rzeciego m aja  j trw ać będzie do 20  bm. 
D ochód przeznaczony n a  cel dobroczynny.

Cena w stęp u : W  niedzielę 20 ct., w pon iedzia­
łek 1 zł., w inne dnie 4 0 c t. —  Dzieci p łacą  zaw sze 
połow ę. —  W ystaw a o tw arta  będzie codziennie od 
godziny 10 rano  do 4 po południa

Kongres galicyjskiej party i socyalao dem okra­
tycznej rozpoczął w czoraj swe obrady w w ielkiej sali 
ratuszow ej, w k tó re j zgrom adziło się około dwóchset.osób, 
a  między niem i k ilk a  kobiet, przew ażnie ż y d ó w e k .

N a słupach w sali zawieszono przybrane  w wień­
ce z zieleni po rtre ty  tw órców  socyalizm u, żydów : 
M arksa i  L assala, oraz p o rtre ty  dw óch polskich so- 
cyalistów  D aszyńskiego i W aryńskiego. N a galeryi 
umieszczono w ielką tablicę z czerw onym  napisem  
„P ro le ta ryusze  w szystkich krajów  łączcie  s ię" , w je ­
dnym zaś rogu sali ustaw iono ów sztandar z napisem  
„P arty*  robo tn icza" , z k tó rym  robotnicy po raz  
pierwszy b ra li udział w pochodzie w  dniu 3 moja 
roku zeszłego.

O brady zagaił p. O birek, poczem  zgrom adzeni 
Wybrali pierw szym  przew odniczącym  p. A. M ańkow ­
skiego, red ak to ra  socja listycznego  pism a Robotnik, 
ii pierwszym sekre tarzem  p. E nglischa, d ru k a rza  z 
Krakowa..

P. Mańkowski, objąwszy przewodnictwo, polecił 
sprawdzić karty legitymacyjne delegatów, których 
było 48, i gości, poczem sekretarz odczytał regula­
min ułożony z siedmiu punktów, a postanawiający 
między inneai, że głosować i zabierać głos w obra­
dach mogą tylko delegaci, gościom zaś woluo prze 
mawiać tylko za osobną uchwałą kongresu.

N astępnie d iu k a rz  p. Iludec  odczy ta ł spraw o­
zdanie z dotychczasowej działalności p a rty i ro b o tn i­
czej we Lw ow ie i p rzedstaw ił dzieje ruchu socyali- 
Btycznego we Lwowie od pierw szej chwili, k iedy się 
on tu  budzić zaczął, tj . od roku  1867  aż do dni 
dzisiejszych. —  Przem ów ienie p. Iludeca  przerw ało  
raz  pojaw ienie się dwóch kom isarzy  policyi, k tó rzy  
chcieli zbadać, czy w szyscy uczestnicy obrad m ają 
k a rty  legitym acyjne. -  P rzekonaw szy  Bię, że wszyscy 
legitym acye posiadają, pp. kom isarze opuścili salę.

Po p. Hndecu przemawiał po niemiecku p. Brod, 
Współpracownik wiedeńskiej socyalistycznej Arbeiter 
Ztg , żyd polski, który oświadcz}!, że jest delega­
tem socyalistycznycb związków wiedeńskich i od nich 
przywozi kongresowi pozdrowienie. Aby pozyskać dla 
siebie sympatyę robotników, czujących jeszcze, że są 
Polaaami, zakończył p. Brod swe przemówienie kilku 
frazę ami patryotycznemi wołając, „że Polskę, którą 
zgubil-> 10.000 s lachty, odbudują robotnicy.*

My jed n ak  nawiasowo dodać musimy, iż ci r o ­
botnicy, do k tórych  patryotycznego uczucia p. Brod, 
Widząc w tern  swój i swej p a rty i in teres, tak  go­
rąco się odw oływ ał, wcale w swem sercu n ie żywią 
Uczuć patryo tycznych , gdyż ja k  to  zaznaczył głów ny 
re fe ren t p. H udec, s to ją  oni na  gruncie kosm opoli­
tycznym . __ O Polskę w ięc nie w iele dbają.

P. Kurowski z Krakowa, przedstawił rys dzie­
jów ruchu socyalistycznego w Krakowie.

P. Jankowski robotnik z Białej, przemawiał po 
niemiecka i upraszał, aby polscy socyaliści założyli 
W Białej socyalist.yczno BtowarzyBzenie i przygarnęli 
ku sobie polBkich robotników, gdyż wszystkich ich 
°d idei socyalistycznych odciąga ks. Stojałowski, 
który zakłada rozmaite stowarzyszenia wrogie socy- 
Mizmowi i pozyskuje sobie zwolenników między ro­
botnikami. Dlatego też w Biaiej prawie wszyscy pol- 
8cy robotnicy są wrogami socyalizmu.

O godzinie le j  zam knięto  posiedzenie. D alszy
obrad odbył się po południu o godzinie 3ciej. 

^chwalono kilka rezolucyj postawionych przez p. Ka­
r s k ie g o  a dążących do wznowienia agitacyi socy- 
8Ust} cznej między polskimi robotnikami i robotni­
cami.

Nowa czytelnia. Dnia 24 b. m. gmina Go- 
~?Wa obchodziła podwójną uroc?ystość, t. j. otwarcia 
Kółka rolniczego i otwarcia Czytelui, iafożonej sta­
janiem Towarzystwa oświaty Indowej w Krakowie. 
Ko nabożeństwie odprawionem przez ks proboszcza 
■Muszyńskiego, zebrali się liczni uczestnicy w bu­
dynku szkolnym. Tu w sali przybranej w zieleń 1 
^dekorowanej gustownie godłami rolnicsemi i cho- 
tewiami o barwach narodowych, ustawiono prze- 
Uczny transparent przedstawiający „Ofiarę za Ojczy- 

Jtę i wiarę*, z „Lituanii" Grottgera i Matkę 
^Oafcą Częstochowską g podpisem „Królowo Polski 
, Jbaw nas". Piękne to dzieło, wykonane przez ks. 
ijy'echetę Ignacego Lomickiego, budziło ogólny po- 
0 i zajęcie. Koło transparentów umieszczono stół 
w«Clony żywym wieńcem dziewczątek w strojach

krakowskich i pokryty stosem książek. Wprost z 
kościoła przybyli do sali szkolnej i anczyciele ok - 
liczni, duchowieństwo i garstka inteligencji, a la 
nimi tłumy miejscowej ludne ści, która zapełniła po­
kój. Dziatwa Fzkolna odśpiewała pieśń „Kto się w 
opiekę," poczcm bs Jabc/yński przybrany w szaty 
kościelne dokonał aktu poświęcenia i pizemćwił w 
gorących sł -wach do zebranego ludu, ażeby korzysta! 
z dziełek znajdujących się w czytelni, gdyż tylko 
wtedy można odnieść pożytek ze szkoły, jeżeli się 
daPj kształci przez czytanie książek i gazet Miej- 
ccowy nauczyciel p Mr decki uwiadomił, że Towa­
rzystwo kółek rolniczych we Lwowie nadesłało do 
czytelni 40 dziełek, a Tovar*ystwn oświaty ludowej 
w Krakowie 142 dziełek, wartości 50 złr. Oprócz 
tego darował p Stanisław Dydyński, który pruyezy- 
nił się bardzo do założenia Kółka rolniczego, 64 
dziełek, ks Franciszek Jabczyński i p. Zygrrunt 
Holcer darowali po kilkanaście książek, a p. Andn ej 
Szmuc dyrektor kasy zaliczkowej ofiarował 15 złr. 
na bibliotekę Kółka rolniczego. Następnie jeden z 
włościan podziękował duchowieństwa i inteligencyi za 
udsiał w uroczystości, którą zakończył chór dziatwy 
szkolnej odśpiewaniem kilku pieśni. Pierwszego dnia 
pożyczono 150 książek.

Szkoła imienia Staszica, w sprawie niebygie 
nicznego urządzenia szkoły ludowej imienia Staszica 
we Lwowie, ołrzymujemy od jednego z obywateli na­
szego miasta następujące uwagi:

Racz, szanowna Redakcyo, poruszyć kwestyę 
piekącą, bo kwestyę bygieny w naszych szkołach 
miejskich. Stosunki, jakie pod tym względem w tych 
szkołach panują, są takie, że nawet w Chinach gor- 
szemi być nie mogą. Weźmy pierwszą lepszą z nowszych 
szkół miejskich, n. p. szkołę im. „Staszyca" i przy­
patrzmy się jej ze stanowi ka hygieny-.

Szkołę tę kończono, jak wiadomo, w jesieni. 
Za nim ją jednak ukończono, musiano ją otworzyć, 
t  j oddać do użytku Był to gruby błąd, który po­
ciągnął za sobą szereg innych. Doświadczeniu uczy-, 
żc w naszym klimacie potrzebuje budynek tak ma 
sywny, jak szkoła im „Staszica", przynajmniej dwóch 
lat do wyschnięcia. Jeżeli zaś z takiego budynku 
robimy użytek, zaraz po jego ukończeniu, natenczas 
należy go debrze opalać, a równocześnie w chwilach 
ku temu odpowiednich pilnie < kna otwierać.

W szkole Staszica jest jedno i dragie niemo- 
żebnem Tam bowiem urządzono centralne opalanie. 
Ponieważ zaś przyrząd do tego opalania funkcyo uje 
poniżej krytyki, przeto je>t ntleżyte ogrzewanie sal 
wykładowych absolutnie niemożebiem. Już wiec zaraz 
dla tej jednej przyczyny nie można okien otwie­
rać. Drugą przyczyną tej Liemożebności jest wzgląd 
na ramy, któreby przez otwieranie okien się popa­
czyły To też magistrat zakazał nauczycielkom pod 
karą pieniężną otwierania okien.

Wszelka wilgoć zatem, wychodząca ze świe­
żych murów, pozostaje w klasach i muszą ją w siebie 
wciągać tak dzieci, jak i nauczycielki. Te ofiary 
grzechów urzędu buiowniczogo muszą więc płucami 
swemi wysuszać gmach szkolny. Ponieważ zas nie tą 
wstanie pochłaniać wszeltuej wilgoci, która s i ; z mu­
rów wydobywa, przeto osiada pewna część tej wil­
goci jako para na ścianach, skrapla się i ścieka 
ciurkiem na ziemię. Wszelako na tem rie koniec.

R» rum, doświadczenie i hygiena uecą, że w 
szkole powinna ciepłota powietrza wynosić 16° Ii. 
Poniżej tej ciepłoty bowiem ziębnie człowiek, siedrąc, 
spokojnie i natężając uwagę W szkole „Staszica" 
jednak istnieje z powodu zlcgo urządzenia przyrządu 
do opalania ciepłota, dochodząca nieraz zaledwie do 
10° R.

0  tem wszytkicm wie magi,trat bar izo dobrze, 
i dla tego uczynił dwie rzeczy d ian  wielce odpo­
wiednie Po pierwsze wyBłał t. z w. snnkarną komisyę 
do zbadania szkoły. Ta, wiedząc, o co magistratowi 
idzie, uczyniła to samo, co uczynił w 3wym czasie 
gubernator Wa r s z a wy .  Telegrafował on, jak wia­
domo, do P e t e r s b u r g a ,  że „w Wa r s z a w i e  pa­
nuje spokój". Otóż jodobnem było, według tego, co 
o tej rzeczy słychać, sprawozdanie rzeczonej komisyi. 
Znalazła ona, że w szkole „Staszica" jest wszystko 
w porządku.

Drugim czynem magist atu było jak najostrzej­
sze Dakazanie nauczyc elkom, aby się nie odważyły 
mówić o opłakanych stosunkach, 'akie pod względem 
hygieny w szkole „Staszica" istnieją. W tym wzglę­
dzie postąpił magistrat całkiem konsekwentnie. Od­
dawszy budynek do użytku, zanim wysechł i zanim 
przyrząd do opalania go został wypróbowanym, musi 
teraz pokrywać grzeihy swoje, jak może.

Ależ magistrat stoi, co do szkół, pod kontrolą 
wieloraką, bo i pod kontrolą stugłównej rady m iej­
skiej, i inspektorów szkolnych, i krajowej rady
szkolnej, i rodziców dzieci, uczęszczających do szkól. 
Dla czegóż pomimo takiej kontroli dzieją się w szko­
łach miejskich rzeczy, niesłychane w Enropie za­
chodniej ?

Na to pytanie nie odpowiemy teraz, gdyż na 
razie idzie nam tylko o to, aby podaniem tych
faktów do wiadomości publicznej zmusić magistrat 
do cofnięcia zakazu otwierania okien i do ustawienia 
na razie przynajmniej żelaznych pieców w szkole,
0 której tu mowa.

Zmarli. W Czerniowcach zmaił Dyonizy Duzm- 
fiezicz, b. inspektor policyi, w 78 roku życia, — 
Eugeniusz Zhirski, emer. jrof. gimnazyum i pisarz 
mski, zmarł w Wiedniu w 58 r, życia. — Karolina 
z KosielsRich Elsterowa, zmarła w Kołomyi w 63 r. 
życia. — Henryk Baudrillart, sławny ekonomista 
francuski, z Tiar ł w Paryża w 70  roku życia. — Ks. 
Franciszek Ząbecki, proboszcz i kanonik w Zalaso - 
wej , zmarł w 77 roku życi*. — Ignacy Roettiager
unarł w Tarnowie w 65 r. życia. — Emilia z To-
thów Nidtcka, właścicielka realaośi, zmarła w Ry 
glicach, przeżywsiy lat 60- — Aloiza ze Schnitzlów 
uorberowa, obywatelka miasta Tarnowa, przeżywszy 
lat 77, zmarła w Tarnowie. — Pelagia i  Sikorskich 
Nyezowa, żona rządzcy szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie, zmarła w 78 roku życia. — Kazimierz Wła­
dysław Pio.zowski, artysta teatru ruskiego, zmarł d. 
29 bm. z. ta- w 39 roku życia w zakładzie obłąka­
nych na Kulparkowie. Zmarły należał do rzędu wy­
bitnych artystów sceny ruskiej. — Julianna Prokop, 
zmarła we Lwowie, przeżywszy lat 37. — W Stani­
sławowie zmarli J- Rożałowski insp. szkolny okręg.
1 Odrowąż Straż, były dzierżawca dóbr i żrłuierz 
polski z  roku 1831.

Z Izby sądowej Dziś przed trybunałem sędziów 
przysięgłych rozpoczęta się rozprawa przeciw likowi Sta- 
rodnbowi z Cblewczan, oskarżonemu o zbrodnię d oko­
nanego rabunku. Dnia 1 listopada z. r. był pod- 
sądny w karczmio na Iiomar ówce, gdzie też był Mi­
kołaj Łucyk i Denys Bujak który niósł właśnie z 
Bełza nowe baty, kupione tam za 3 złr. 60 ct. 
Wyszedłszy e karesmy poszedł z nich każdy swą 
drogą do domu. Bujaka jednakże dopędził u^o 
i powaliwszy go na ziemię wydarł mu buty i uciekł. 
Dnia następnego udał się Bujak z Kucykiem do o- 
skarżonego, który pod zagrożeniem wezwania po­
mocy wójta oddał buty. Obwiniony twierdził, że Bu- 
jsk był W karczmie piany i musiał buty zgubić, 
gdyż je koło karczmy znalazł. Zeznania te zdają 
się być nieprawdziwemi, gdyż świadek Selig Blind 
stwierdza, iż Bujak piany nie był, a po wyjściu z 
karczmy, wrócił po chwili z płaczem, iż go Starodub 
pobił i zabrał mu buty. Rozprawa trwa dalej.

W sobotę wieczorem skończyła, się rozprawa 
przeciw Rozalii Czymczakowej, którą trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych skazał na 
8 miesięcy ciężkiego więzienia.

Rocznica styczniowa. Szereg wieczorków stycz­
niowych zakończył przedwczoraj obchód urządzony 
przez Czytelnię Towarzystwa Przyjaciół Oświaty w 
sali „Skały". Wieczorek rczpociął kierownik Czy 
telni akademik p. Wiswicki świetnem przemówieniem.

Niezwykle imponujące wrażenie uczyniła pełna 
polotu i siły deklamacya artysty dramatycznego p. 
Chmielińskiego, a długie i przeciągłe oklaski były 
dowodem żywego zadowolnienia słuchaczy. Potem po­
jawiła się na estradzie dwunastka „Echa" i odśpia 
wała jak zawsze z powodzeniem, pieśni patryotyczne. 
Gra na skrzypcach i fortepianie, piękna deklamacya 
panny Sedlaczkówny; jaketeż śpiew solowy p. Gra­
bińskiego dopełniały wybornie udatnego i, bogatego 
programu. Sala była pełną.

Korespondencya Administracyi. w. Pan P o ­
g o n o w s k i  w R z e s z o w i e .  Prenumeratorowie nie 
mają żadnych przywilejów i muszą tak jak wszyscy 
inni płacić za anonse.

Wielebny X. T. J a n u s z  w Ł ą c k o .  Zmie­
niamy adres w razie zmiany miejsca pobytu, ale pod 
żadnym warankiem nie zmieniamy nazwiska Mieliśmy 
już z tego powodu ogn-mae kłopoty. Jeżeli więc X 
Jaglarz wyjechał z Łącka, to możemy mu posyłać 
Przegląd do tej mi jscowcśei gdzie teriz przebywa 
ale jego nazwiska me zmienimy pod żadnym warun­
kiem na nazwisko wielebnego księdza.

zamilczeć, mimo to nabiera ona rozgłosu i para 
liżuje obliczenia różnych macherów giełdowych. In­
żynier Schober miał przedwczoraj odczyt w któ­
rym wykazywał, że zaprowadzenie waluty złotej 
w Austryi zab je  nasz eksport a otworzy na oścież 
granice nasze dla wszelkiego importu z zagranicy. 
Ażio złota bowiem — zdaniem p. Schobera — jest 
dziś pnm ią dla naszych przemysłowców i rolni­
ków, gdy premia ta odebraną zostanie, wówczas 
nie opłaci się eksportować i o tg premię zwiększą 
sig dla nas niemieckie cła zbożowe.

Ostatnie notowania:
Kredyty austrj. 309'— , węgierskie 344 25, 

Anglobanki ' 62 50 (Jniony 239 50, Bankvereiny 
115—. Landerbanki 212-—, Ludwiki 2 1 2 —, 
Czerniowieckie 248*—, Renta papierowa 95-lCk 
srebrna 94’55, austryacka złota 111 95. papierowa 
103 05, węgierska złota 08 30 papierowa 102 80, 
dukat 5 57. 20 frankówka 9 37—, marki 1155,’ 
ruble r i 4 3/ji zł.

Z  zbożowych targów.

Speeyalist& chorób skórnych 1 wener.

D r. K A Z I M I E K Z  P O D L E W S k l
po odbyciu specyalnych studyów n* klinikach prof. Four- 
nier» i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie f  Kaposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul Sobieskiego 1. 10 (dom 

przechodni z ulicy Wałowej liczba 9).
Ordynuje od 11—12 i od S—5. 2626

Teatr. Dziś w poniedziałek ( l lutego) o go­
dzinie siódmfj wieceorem : Po raz pierwszy „Anto­
nika Rigsnd", komedya w 3ch aktoch Deslandesm, 
w przekładzie p. Julii Otrembowej, z p: nią K\vi :c ń ■ 
ską w roli tytułowej. — Jutro we wtorek po połu­
dniu o godfinie wpół do 4iej : Wilhelm Tell", tra- 
gedya w 5 aktach Schillera. Wieczorem o godzinie 
7oQei: „Rigoletto", oDcro w 3 aktach * prol giem 
p t. „Przekleństwo" Verdi’ego. Występ pani Camilo- 
wej z pp .; Jeromiuem, Bernardem i Warmuthem. — 
We środę „Antonina Rigaud".

Literatura i Sztuka.
* Operetka. „Wiceadmirał" Millockera dawno już 

niegrany zgromadził wczoraj do teatrn licznych słu­
chaczy. Po największej części była to młodzież szkol­
na, która feryj swoich nie umiała lepiej użyć, jak 
słuchając tłustych dowcipów.

Poznano wczoraj p. Piasecką, malutką ale sym­
patyczną osobę, która posiada głos wielki, ale jeszcze 
w formie bardzo pierwotnej. — Temperament i gra 
gustowna każą się spodziewać w niej dobrej na przy­
szłość siły operetkowej.

* Koncert W  „Sokole*- Jatro (2 bm.) odbędzie 
się w sali „Sokoła" przy ulicy Zimorowicza koncert 
z uprzejmym współudziałem p. Herminy Patkiewiczó- 
wnej, p. dra K. Czernego, To w. śpiew. „Lutnia* i 
muzyki wojskowej 30 p. p

Program jest następujący; c. M. Weber. Uwer­
tura do opery „Oberon", odegra muzyka wojskow a. — 
a) Thomas. Arya z „Mignon", b) J. Gal. „Pieśń" 
odśpiewa panna Patkiewiczówna. — Zdwojany kwar­
tet męski Tow. śpiew. „Lutnia". — Dobrzyński. Ele­
gia i finał ze „Symfonii" odegra muzyka wojskowa, 
a) Niewiadomski. „Dziewczę z buzią jak malina", b) 
Mascagni. „Jej gwiazda", odśpiewa p. dr. Czerny. 
Zdwojony kwartet męski Tom. śpiew. „Lutnia". — 
a) Yerdi. „Ernani*, b) Sołtys Mazurek z opery „Po­
lowanie w Nieświeżu", odśpiewa p. Patkiewiczówna.— 
Hamm. Fantazya z opery „Tannhausor* Wagnera, 
odegra muzyka wojskowa.

Ceny miejsc: Krzesło 50 c t; wstęp na salę 
30 ct. — Biletów nabyć można w handlach pp.: R. 
Krimmsra i J. Bromilskiego, tudzież w kancelaryi 
„Sokoła od godziny 6 do 8 wieczorem, a w dzień 
koncertu przy kasie. — Początek o pół do piątej.

Nie wątpimy, że bogaty program i znane siły 
artystyczne, które wezmą udział w jego wykonaniu, 
ściągną jak najliczniejsze grono naszej publiczności, 
a to tom bardziej, że połowę dochodu przeznaczono 
ua fundusz uroczystości jubileuszowej „Sokoła".

1 lutego Lwów Tarnopol
Podwo-
loczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Chmiel
Konic. czer.
Konic. Mała
Okowita

10 9011-70 
1 0 —10 35
6 75 8 —
7 26 7 70 
6 50 13,—

10 8011 60
9 80 0 20 
6.60 7 76 
7 — 7 25 

0 25 13-—

10 5011 25 
9 50 10 25 
6 75 8 — 
6 o l 7 25
6 —12 50

11 —12 —
10 —10 50 
7 50 8 10 
7 30 7 85 
7 — 13 -

18 —18 60

45' 75

3 —13 50 

40 73

...........:

1 3 —13 25 

42° 72.

13 2518 75 

50 76

Część ekonomiczna.
Ceny zbożowe:

Wiedeń 30 stycznia. Pszenica na wiosnę 10.71 
do 10.74, na maj-czerwiec 10.55 do 10.58. na 
jesień 9.69 do 9.72. — Żyto na wiosnę 10 58 
do 10.61 na maj-czerwiec 10-33 do 10 36, na je­
sień 8.75 do 8-80 —  Kukurudza na styczeń 6 10 
do 6.20, na maj-czerwiec 5.94 do 5 97, na lipiec- 
sierpień 6.07 do 6.10. — Owies ua wiosnę 6 60 
do 6.63, na jesień 0.— do 0.—. — Rzepak 13.75 
do 13.85. — Spirytus gotowy, kontyngentowany 
22.— do 22.33 zł.

Berlirr 30 styczn. Pszenica na styczeń 203 —, 
na kwiecień-maj 199.75, — Żyto loco 210.— , na 
styczeń 211.50, na kwiecień-maj 203.75, na maj- 
czerwiec 201.50.— Jęczmień loco 156 do 200. — 
Owies na styczeń 154.—, na kwiecień-maj 152.75 
za 1000 kg. — Spirytus loco 45 70, na kwiecień- 
maj 45.90 marek

Wiedeń 30 styczria.
(Z). Dwa dni ostatnie styczniowego ruchu 

nie przyniosły żadnych ważniejszych zmian, Kole 
,)owe papiery tylko, zaniedbtue przez kilka dni 
po pojawieniu się pogło-ki o zaprowadzeniu po­
datku transportowego, wysunęły si§ zuów dziś na 
pierwszy plan i były bardzo poszukiwane. Powo­
dem tego było to, że pojutrze wchodzą w życie 
traktaty handlowe i tysiące ładunków rozmaitego 
rodzaju przewiozą wnet koleje z Niemiec i do 
Niemiec. Najwięcej zyskały na tem koleje cze­
skie. Także targ papierów górniczych był dziś 
dosyć ożywiony. Alpiny poszły o 3V2 zł. w górę 
na wiadomość, że dywidenda będzie prawdopodo­
bnie o 3 zł. większa i że towarzystwo to emito 
wać będzie 15 000 nowych akcyj po 100 zł. — 
Iune papiery utrzymały się mniej więcej przy 
ostatnim swym kursie. Kredyty zeszły wczoraj 
cokolwiek, bo o 3 zł. ze swego sztucznie wyśru­
bowanego kursu 310, dziś jednak znów o 2 zł. 
się podniosły. Rotazyldowska grupa urządza an 
kiety i koefereneye o regulacyi waluty tak, jak 
gdyby to od niej więcej zależało aniżeli od rządu 
czy regulacya ma być w Aus'ryi przeprowadzona. 
Paryzki Ret zyld < świadczył sig podobno, że dla 
regulacyi potr/eba koniecznie pozyskać targ  lon­
dyński i tam przełoży ć punkt ciężkości całej tej 
sprawy. Aby to zrobić, musi minister naprzód 
postarać sig o wprowadzenie na nowo papierów 
austryackich na giełdę londyńską, gdyż, jak wia­
domo, wykreślono je z listy papierów, będących 
przedmiotem obrotu na tamtejszym tatgu, wów­
czas, gdy rząd austryacki, znajdując sig w kłopo- 
tliwem położeniu, musiał zaprowadzić podatek od 
kuponów i zniżyć procent od renty majowej.

Tymczasem zaczyna także rozbudzać się agi- 
tacya przeciw regulacyi, a jakkolwiek dzienniki 
na usługach kapitalistów stojące, starają się ją

I V  a d e s ł a n e .

Nowe organy kościelne
na 7 registrów  z pedałem, P I A N I N O  I F O R ­
T E P I A N Y  są do sprzedania u  U . S u jk o w ­
s k i e g o  fort ©pianisty i organm istrza w Przem yślu.

2707

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred- ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli* 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy 1 kantor wymiany w« Lwowla-

Wydawnictwo gaaety losować „Nadritja"! Pr*- 
■OTUrata rocma sir. 170. Na prowincji alr 1*80.

2560

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów 21.— 
do 21 60 zl. Chmiel 50'— do 65'— zł. za 66 kilo loco 

Lwów, nominalnie
Usposobienie spokojne. Ruch handlowy ograniczony 

na lokalne potrzeby.

Telegramy „Przeglądu11,
Petersburg 1 lutego, (pryw.) Niesłychane 

mrozy w guberniach nawiedzonych głodem dobi­
jają ludność. W Penzie notują — 37® R., w Ko- 
złowie — 36° R , Saratowie — 35° R., w Astra- 
thaniu — 30° R. A opału niepodobna dowieść z 
lasu, bo wszystkie konie bądź zjedzono, bądź wy- 
zdechały z braku pożywienia. W gubermi Sara­
towskiej znajduje sig według raportów guberna­
tora 896.000 ludzi, których karmią kosztem pu­
blicznym. Rząd wydał do 1 stycznia 1892 r. na 
wyżywienie głodnych 72,690.500 rubli Obliczono 
zaś, że w tym samym stosunku wyda do 1-go 
lipca jeszcze około 300 milionów.

Wiedeń 1 lutego, (pryw.) Arcyksiążg Ernest 
który po influency uległ udarowi, ma sig znacznie 
lepiej.

Rzym 1 lutego, (pryw.) Zapewniają, że mia­
nując kardynała Ledóchowskiego prefektem pro­
pagandy, Papież zamanifestował swoją intencyę, 
iżby godności watykańskie nie były wyłącznie w 
rękach Włochów. Zapewniają również, ze kardy­
nał Ledóthowaki nosi się z planami załatwienia 
sprawy świeckiej władzy przez pewiea kom ­
promis

Rzym 1 lutego, (pryw.) Minister wojny na­
kazał wszystkie forty graniczne od strony Fran­
c ji zaopatrzyć w amunicyg i stale utrzymywać w 
stanie zupełnej obrony.

Paryż 1 lutego, (pryw) F:aucu»cy massoni, 
złączem w lożę „grand orient", którzy w roku 
1870, po bombardowaniu Paryża, zerwali Btosun- 
ki z massonami niemieckimi, uchwalili znieść 
ówczesne swe uchwały i stosunki na  nowo za­
wiązać.

Paryż 1 lutego, (pryw.) Hirsz dementuje 
pogłoski o zaniechaniu kolonizacji żydów w Ar­
gentynie. Żądano 7 milionów akrów, rząd przy­
znał już 5 ; dalsze rokowania prowadzi delegat, 
pułkownik Goldschmd Już 130.000 akrów kolo­
niści zajęli ; tego roku zostanie tam wysłane
20.000 żydów.

Budapeszt 1 lutego, (pryw.) Rokowania o 
trak ta t handlowy z Serbią napotykają na wielkie 
trudności. Zachodzi obawa, iż się rozbiją o faon- 
wencyg weterynarską.

Belgrad 1 lutego. Klub lalykalny wyraził 
gabinetowi Pasicza naganę za jego zachowanie się, 
sprzeczne z programem stronnictwa ra lykalnego 
i za ądał skompletowania, ewentualnie zuotłnej re- 
kon trukcyi dzisiejszego gabinetu. Wczoraj miano 
wjb ać ściślejszą kc-m>syę klubową dla naradzenia 
się nad kwestyą gab netową.

Wenecya 1 lut"go. Na estatniem posiedzeniu 
międzynarodowej k nferencyi sanitarnej podpisano 
konweacyę, obejmują ą wszystkie kwestye tech­
niczne, przedyskutowane na konferencyi. Kilku 
delegatów nie podpisało jeszcze tej konwencji, 
gdyż czeka na upoważnienie swych rządów, upo­
ważnienie to jednak jts t  prawie zapewnione.

Petersburg 1 lutego. Ponieważ pobyt na 
Kaukazie sprzyja zdrowiu wielkiego księcia Je- 
)z >go, p zeto prawdopodobnie nie pojedzie on 
wcale do Algieru.

Wiedeń 1 lutego. Cesarz uddelił m nistrowi 
handlu nu r. B-.cqn hemowi wielki krzyż orderu 
Leopolda.

Paryż 1 lutego. Ambasador hiszpański wrę­
czył Ribotowi notę, w której protestuje przeciw 
sprawozdaniu Ribota i twierdzi, iż me odmalował 
on wiernie stanowiska, jakie gabiaet hiszpański 
zajął podczas rokowań w sprawie traktatów han­
dlowych.

Bruksela 1 lutego. Pożar w Chimay zniszczył 
całą diieln cg miasta.

Belgrad 1 lutego. Razowa dotąd nie uwięzio­
no i w twierdzy nie osadzono, chociaż sam mini­
ster policji uezjnić to zamierzał.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .  
dnia 1 lutego 1892.

HOTEL ŻORŻA: M. hr. Borkowska z Miel 
nicy. M. Szaszciewiezowa z Wołynia. H. hr. My- 
cielska z Abbazyi. B hr. Stecki z Nadycza. A. 
Garapich z Zagórza. A. Hulimka z Mycows- St. 
hr Dzipdnszycki i R. Puzyna z Gwoidźca. T. 
Ciemki z Drohiczówki. Z. Obertyński z Cieląża 
Dr. Koźmiński z Tarnopola. K. Piotrow ski z ^ ra* 
kowa. F. Winkler z Berna. K. W. Koch z Oels-

nUZ HOTEL FRANCUSKI: Ks. A. Lubomirski 
z Miżyńca. W. hr. W olański z D uplisk, L. nr. 
Romer z Mikuliniec.

31. JONASZ
dom bimbowy i fefontor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo­
nety po aaj dokładniejszym  kursie dziennym  
iśleoenia c prowincji wykonuje niezwłooznie

b--z doliczone© prowizji
Główna reprezentacja dla Galicji naj

większego i najbogatszego w świecie to ­
warzystwa ubezpieoa.ń na tycie  „The 
Mutual". R o k  założenia 1842. 2763

T e i e g ? . m g i e ł d o w y .
Y ieień  dnia 1 lutego godz. I. min. 45.

Akcje kred.
Alpiuy
Kredyty wgg.
Anelola:.ki
Uciony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Stastabshuy

310 12 Węg kolej półn.
6 6 — wschodn. 198 50

34 5 50 Wiedeńskie losy
163 20 kom 151.50
240 75 Akcje tycon 164 50
213 — Gal. obi indem 104 75

89 — Elbethale 238 50
9275 Landerbanki 212-75
33 8 't Renta zł. węg U 8 70

296 25 Banktereiny 115 25
248 75 Renta węg p.  103 —

Ruble 1-15-25
Usposobienie silne.

Lwów Z Izby handlowej 1 lutego 1892.
1 Akcjf zr sztukę.
fc«*r kna nt] ci*4«c*tto żądtją

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł Ti a  210 50 213 50

„ lwow.-czer-jass.200 zł. w. a. 246 50 249 59
Banku iip  galic. 209 zł. w. a. 319 — 324 ______

,  kredyt .  gaLic 200 i ł .  w a  —  — 2 . 6  —
L isty  nastawne 100 \ł.

Banku tup gaiic. 5°/0 40 . 100 40 101 10
Banku h i;, gaik. f °/p z 10%  pr 107 5o to- 20
Bar-ku hic 4 ł/s0/0 *  50 lat. 98 30 99 —

r rieokr, 
41V,

/fi Io
Barku krajowego 4 ł / ,0/e 
Tow kred galic. 4%,

4c • i  n
• .  i *7 .
n . > 4 - * 56 „

3. L isty  dłużne 100 {ł.
Z. „ *r. wł. (daw 6% ) ' i j 0 m bkw 56 —
„G . „ ,  (daw 5°/0) 2 V ,j ,  .  53 50

Ł  Obligi {<t 100 {ć. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 20 104 90 
Galie. fund. propmacyjnego >°/u „ 9 3 2 0  93 90
Buko*;, fund. propi,;. 5°/0 *■ a- 100 70 101 40
Kom. I anku kraj. 5 nrc. wa I em 100 — 100 70
Pożycskr. kraj. z 1 . 167- 6 pr. sr. a. 104 50 — —

37 50

93 50 09 20 
96 80 97 50
95 Ul 95 8 ł

52 1. 99 40 100 10
94 70 95 40

57 —

56 —

1883 i1/ .9/*
7. l . o s y .

L»-sy miasta Krakowa . . . .  21  —

s Sta-lsławows . 29 —
ó M onety 

Dukat, h o l e n d e r s k i ..................5.63
NLp-deondor ........................................ 9.31
PółimptTźaJ ro s y js k i ..................9.50
Rube: rosyjski srebrny . 1.20

apierowy , . . 1 .14—
100 •MR-ojf uip.Td.af.kich 37.65

98 20

23 -  
31 —

5.63
9.41

1.30
1 .16—

8 15

Pociągi kolejowi
Podług r«g»ra lwowskiego (Od 1 października 1861.)

Do Lwowa prsychodzą:
Ł5 S •s a,"Ę*O m sru omD.

* i

£ 20

Pociąg
osobowy

<x> C•a-aO & 
*1

?j Krakowa • • ■ • • 4-OF 8 6<> 7 15
Z P o d w o lo c z y sk ..................... 2-20 7 0, 8 -lś
7 Podwoloczysk na Podzamcze iW 7-01 i  -.-A

Bukaresztu, JaBs, Suczawy,
Czerniowiec, Husiatynai Sta­
nisławowa . . . . 768 157

Z Suczawy, Czerniowiec 1 Sta­
nisławowa 6 62

Z Suchej., Chyrowa, Husiatyna
Stanisławowa i Stryja 3-45

Z Kołomyi. Stanisławowa i Hu-
liatyna 11.57

Ze Stanisławowa, Budapesztu,
Munkacza, Ławocznego i Stryja 906

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sacza, Chyrowa, Husiatyna.
Stanisławowa i Munkacza 11-47

Z Rawy , .......................... 8 25
Z Sokala i B e łżca ..................... 4-21

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa..................... ..... . 2-28 4-20 7-20 8-8C
Do P odw oloczysk ..................... 411 1 ' 9-60 to-ar.
Do Podwoloczysk z Podzamcza 432 1016 1106
Do Zimnejwody-Rudna 
Dc Suczawy, Czerniowiec, Sta­

420

nisławowa, Husiatyna, Jasi i
B uk aresztu ............................... 9-16 10-28

Do Stanisławowa, Czerniowiec,
Jas i Bukaresztu . . . . 4-29

Do Stanisławowa i Kołomyi . 6-23
Do Stryja. Ławocznego, Munka­

cza, Budapesztu, Staniała
wowa i Husiatyna . . . 8-23

Do Stryja, Chyrowa, 8uch*j 1
Stanisławowa . . 10 49

Do Stryja, Stanisławowa. Husia­
tyna, Ławocznego, Pesztu, 

Chyrowa, Nowego Sącza i
M u n k a c z a ........................... 6-26

Do Bełzci i Sokala . . . . 9-24
Do Rawy ................................ 6-16

Uwaga: Godzin} podkreślone Uaijks, oiia-nają por 
tn raz  od ffcdalT fi do 8 t«Jh* 80 ***n.



4 PRZEGLĄD z dnia 2 lutego 1892,

15)

Przy zamkniętych drzwiach
P O W I E Ś Ć

przez
■2A.aa..-~.ęę K a t a r z y n y  G - r e e n .  

Przettounczyla z angielskiego p. Eugenia Żmijewska,

(Ciąg dalszy).
Agent stanął i zaczął s;ę przysłuchiwać.
Jedna z kobiet m ów iła:

—  Co za nieszczęście! Lecz od czasu, jak ją 
spotkałam w nocy na schodach, przepowiadałam, 
że ta dziewczyna źle skończy. A wychodziła co ­
raz częściej Nasłuchiwałam zawsze, ot, poprostu 

jz  życzliwości, no, i czy uwierzysz Heniu, zdarzało
j8j się wracać o półaocy, a nawet i później. I to 
w czasie choroby matki.

—  Kiedyż odrabiała swoją robotę? Przecież, 
;ak mama wie, szyła w domu.

—  Kobota służyła jej tylko za pretekst. N ie­
raz duże pudło, które nosiła, było pustem. Pewna 
jestem tego, gdyż kiedyś położyła je na stole 
w przedpokoju, dla zawiązania woalki Żartem 
niby podniosłam je. Było leciuchne, jak piórko..

— Ależ
—  Już mi nie mów. W życiu tej dziewczyny 

była jikaś tajemirca. Dowiodła jej zresztą ta na 
gła śmierć. Wierzę, iż zaręczyła się z doktorem, 
wierzę, że miał się z nią ożenić, lecz gdyby się 
zapytano o moje zdanie, twierdziłabym stanowczo, 
że odkrył on jej tajemnicę, że Mildred, nie mo­
gąc przeżyć hańby...

— Ależ doktor zeznaje, że udał się do hotelu 
dla poślubienia jej. W ziął nawet ze sobą pastora 
Pease. Wszak nie uczyniłby tego, gdyby się nie 
spodziewał, że stanie przed ołtarzem?

—  Doktor Molesworth jest człowiekiem niezwy­
czajnym Zdolny on do wielkich poświęceń. Gdy­
byś go oceniała należycie...

—  Moja mateczko, czyż kiedy wyraziłam się o 
nim nieprzychylnie ?

Pan Gryce nie słuchał już dalej. Wyprowa­

dzał on swoje wnioski z rozmowy pomiędzy mat­
ką i córką.

— Czyżby doktor Molesworth —  zapytywał się 
w duchu — postawił dziewczynie dwie alternaty­
wy: śmierć, lub publiczny skandal. A może sam 
rozstrzygnął tę kwestyą, może wolał pozbawić ży­
cia swą narzeczoną, niż ją poślubić?

IX. Nowe dowody.
Upłynął tydzień. Zastajemy znowu pana Gry­

ce na rozmowie z coronerem.
Sądząc z jego twarzy, możnaby przypuszczać, 

iż badania jego nie osiągnęły pożąaanego skutku, 
lecz, co prawda, z twarzy pana Gryce niczego 
wnosić nie można.

—  Czy ukończyłeś pan już swoje indagacye?—  
pytał coroner.

—  Prawie, lecz nie dowiedziałem się niczego.
— Jakto! niczego?
— Niczego, coby nam mogło być użytecznem 

Albo ja się starzeję, albo ta sprawa jest dziwnie 
powikłaną. Nic a nic z tego nie rozumiem.

Coroner spojrzał z niezadowolnieniem.
—  No i cóż z temi poszlakami, o których pan 

wspominałeś ostatnim razem?
—  Tak. Poszlaki były: znaleziono na jej sukni 

woalkę innego zupełnie koloru, niż ta, którą miała 
na twarzy, wychodząc z hotelu. Lecz cóż to wo- 
alka? Kawałek odciętej gazy. Nie naprowadziło 
mnie to na żadne odkrycia. To tylko dowiedzia­
łem e:ę, że tego wieczora nie kupowała ona woalki 
w żadnym sklepie. Skąd ją dostała, nie mogłem 
zbadać.

— No, i cóż dalej?
— Niezbadanem jest również, gdzie Mildred 

Farley udała się po wyjściu z hotelu, a tem sa­
mem, gdzie zostało dokonane otrucie i w jakich 
okolicznościach trucizna była zażyta, lub zadana. 
Zarządziłem najstaranniejsze śledztwo. Przychodzę 
do wniosku, że jeźli w ogóle zmarła wstępowała 
do jakiego domu, musiał to być dom prywatny, 
gdyż wszelkie inne lokale, gdzie mogła się schro­
nić dziewczyna w tym stanie umysłu, zostały już 
zrewidowane.

—  Czy nie udało się panu również wpaść na 
trop wędrówek doktora?

—  Nie pozostawił za sobą żadnych śladów Je 
dyny człowiek, który mógłby objaśnić nas w tym 
w ględ zie , twierdzi wciąż, że nie wie o niczem.

—  Czy jest jaki pan Monroe przy ulicy Siedem­
dziesiątej Trzeciej?

—  Tak. Otrzymał on 'stotnih owej nocy receptę, 
przesianą mu przez stangreta, murzyna. Lecz ów 
przepis lekarski nie był tak w ażD y, jak utrzymy­
wał doktor Molesworth. Mógł być wydany bez 
szkody panyenta, nazajutrz dopiero.

—  A jednak woźnica go odniósł?
— Tak, t“go jestem pewien. Nie wierzę tylko, 

aby jechał tiamwajem przez Madison Avenue i 
ażeby wyruszył z rogu Union Square.

—  Nie możesz pan jednak dowieść kłamstwa 
murzynowi?

—  Dotychczas nie mogę. N’e dość na tem. 
nie potrafiłbym nawet powiedzieć, gdzie przeby­
wała Mildrea Farley przez trzy dni, poprzedza­
jące jej śmierć, ani też dla kogo szyła owe pię­
kne suknie. Wszystko to pokryte jest gęstą mgłą. 
Tajne środki zostały już wyczerpane, teraz na­
leży się uciec do otwartych.

— A zatem chcesz pan, aby śledztwo rozpo­
częto natychmiast?

— Jak tylko bodziesz pan mógł je zarządzić. 
Obecnie liczę tylko na rozgłos. Postaram się, 
aby wszystkie dzienniki ogłofiły obszerne spra­
wozdania i mam nadzieję, że uzyskamy w ten 
sposób świadków. Ktoś1 w mieście, lub na przed­
mieściach, musi przeciez wiedzieć, gdzie zmarła 
przepędziła te kilka gouzin przed zażyciem owej 
■■ozy. O ile mi się zdaje, była ona tak wielką, 
iż sprowadziła szybką śmierć.

—  Tak, dowiodła tego autopsya
—  Szybką śmierć, powiadam, lecz nie natych 

miastową.
—  Zdania doktorów w tym względzie są sprze­

czne Bądź co bądź, będziemy mieli śledztwo.
Pan Gryce powstał.

—  Cóźeś się pan dowiedział nowego odnośnie 
do owej plamy na sukni? — zapytał go coroner.

Agent usiadł znowu.

— Jest, znak na poduszkach w faetonie, lecz 
niewielki, z cz“go wnoszę, że pochodzi on od tej 
plamy. Widocznie panna Farley opierała się o 
świeżo pomalowane schody, lub ścianę, a ponieważ 
kolor jest bardzo oryginalny, miałem nadzieję wy­
kryć, gdzie zawalała ubranie; lecz i te rachuby 
mnie zawiodły.

P»n Gryce zabierał :ię powtórnie d odt j 
ścia, lecz c roner zitrzym ał go znów i.

—  Czy przychodziło panu na m jśl — rzekł — 
że jeżeli zeznanie doktora Molesworth jest pra­
wdziwe, jeśli istotnie poduiÓ3ł umierającą dzio 
wczynę ze schodów i wsadził ją do swojego fae- 
tonu, powinien mieć taką samą plamę na ręka­
wie od paltota? —  zauważył coroner.

—  To też ją ma —  odparł pan Gryce.
—  Iia l iak widzę, będziemy musieli zadowolnić 

się opowieścią doktora.
—  A jednak ja jej nie wierzę — mówił, że­

gnając się, pan Gryce. — Nie mogę zapomnieć 
tego spojrzenia.

Nazajutrz rozpoczęto śledztwo.
Rezultat jego został ogłoszony we wszyst­

kich pismach. Przesłuchiwano wielu świadków z 
rozmaitych stron miastu, lecz nie dowiedziano się 
od nich niczego, coby mogło wprowadzić na drogę 
odkiyr.

Niektóre odpowiedzi doktora Molesworth warte 
są zanotowania.

Zapytywany, w jaki- h okolicznościach i kiedy 
zaręczył się on z panną Farley, odparł:

— Panna harley obiecała po raz pierwsza 
zostanie moją żoną w dniu swojej śmierci. Na­
stępnie otrzymałem od niej list, donoszący, że 
pragnie poślubić mc.it! w tymże dniu w hotelu C. 
Poprzednio już dawała mi dowody bwej przychyl­
ności, lecz nie zgadzała się na mo)e .ropozycye 
matrymonialne.

— A zatem oświadczyłeś jej pan swe uczucia 
przed owym dniem pamiętnym?

— Po raz pierwizy pro iłem o jej r-kę przy 
łożu umierającej m atłi. 

W glosie jego brzmiało uczucie tłumione, 
które słuchaczy przejęło mim' wolnym czacunkieic.

— Czy list panny Tarley jest jeszcze w po­
siadaniu pana? — zapytał coroner.

— Nie — odparł doktor —  mam zwyczaj pa­
lić wszystkie listy, które otrzymuję.

Słowa te zrobiły na audytoryum niekorzy­
stne wrażenie.

Nikt w nie w (leczcie nie uwierzył, lecz do­
ktor M .iessorth  był obojętny na wszelkie oznaki 
zarow-io sympatyi, jak i nieufności.

—  Czy możeiz nam powiedzieć tr.ść zniszczo­
nego 1 stu — indagował coroner w daiszym ciągu.

—  I owszem, lecz pismo nie zawierało nic go­
dnego uwagi, oprócz jednego zdania.

— I jakież to bvło zdanie ?
—  „Pragnę, aby kto z moich przyjaciół był 

przy ślu b ie; inaczej nie wypada". Zdanie to 
zdziwiL mnie —  ciągnął daiej doktor — gdyż 
panua Farley, podczas naszej porannej rozmowy, 
zgadzała się na program naszych zaślubin.

—  Czy chcesz pan udzielić nam szczegółów tej 
rozmowy ?

—  O ilo ją pamiętam, z największą cLęcią. 
Narzeczona moja wyznaczyła pierwsza termin 
ślubu a uczyniła to .bardzo nieśmiało, nie wie­
dząc, jak ta propozyc/a zostanie przyjętą prza- 
zemnie. Zgodziłem się naj hętniej na obrany 
dzień, to też nie pojmuję dlaczego wybuchła pła­
czem i mówiła i astępnie iak bezładnie, źe za­
cząłem przypuszczać, iż jest niezdrowa i uspaka­
jałem ją, jak mogłem. Jakoż dokazałem tego. 
Słuchała uważoie moich projektów, odnoszących 
się do ceremonii i zgadzała się na nie mtjzu- 
[ ełuiej.

—  I jakżeż kię państwu rozstali ?
—  Ja, z mojej stsony, pożegnałem ją serde­

cznie; ona, z pewsem zakłopotaniem pud Ma mi 
rękę. Wbrew moim usiłow niom, dotknąłem ją 
wic' (jznie jakiemś słówkiem, była bowiem rozdra- 
żuiouą. i nie ui nał t ,  tego lik-yć. Lecz spodzie­
wałem się, ze skończy się na krótkich dąsach, to 
też zdziwiłem się mocno, gdy po moim powrocie 
nie znalazłem jej w hotelu

"• (Ci.ii dajssy r.MtĄr l-

d a w o ś c i  n a  s u k n i e  d a m s k i e
1938 1

poleoa w najw iększym  wyborze i najtaniej

Magazyn F. Knauei* i Syn pod
w e  L w b w i e ,  p la c  K a p it u ln y

rs r is t» n  & «>g
\ m  !£ c«nr.y o<s w j ł  Jtwn.

W celu rychłsj obsługi moich 
Szinow nych O dbi'reów  powiększy­
łam mój zakład artystyczno-litoyra- 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę posp.eszną najnowszej kon- 
Strukcyi, jestem  zatem  w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i ,ck najtaniej. 
Przyjm uje zam ów i m a iza bilety 
wizytowe, karty  ślubne, plany,- ry ­
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp adwokatów, 
nołarv'J3zow, władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obhozeme. 
Antoni Przyszła'*, Zakład a ity - 
styczno litograficzny we Lwcwio, 
przy ulicy K opernika N r 9. B ilety 
począwszy od 1 zi* 50 ct. za 
100 sztuk. 2738

Najtańsze źródło nabycia dobrycn 
towarów korzennych, naturalnego 
wino, prawdziwego koniaku, sta­
rych  likierów  i rmodu starego, 
w  handlu  Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. W ałow a 1. 11. 2 5 12

.Śyrjusz*. Skład najlepszych ga­
tunków  kawy A rtu ra  Kośeiekiego. 
Lwów, rd. Ossolińskich U . 20 3

Biuro wywiadowcze Stani,- E w a
3atuły ul. H alicka 15 Lwów, po­
leca nauczycieli nauczycielki, bony 
Niemki, Francuzki, oficjalistów, 
leśniczych, ekonomów, ogrodników 
i -we w szystkich gałęziach doboro­
wą służbą dworską. 2777 3 3 

Niezawodny środek na odmro- 
Senie w ielokrotnie na  klinikach 
55granicznych w ypróbow any, prze- 
nou D ra Podlewskiego, w yrabiany 
urzez aptekarza Stanisława Lacho­
wicza, dostać można jedynie w 
j yg inalnych  słoikach po 8 i ct. 
w aptece pod Aniołem stróżem, 
rzy  ulicy Pańsm ej liczba 21 we 

Lwowie. 2784 1 - 8
Cylinder, sortownik zboża, new y 

anio do kupienia. L  -rów, róg ul. 
łyczakowskiej u  p- Majera.

2798 2 6

Centralne
prow incyi Lwów, K opernika 11.

Jeżeli cierpisz
na podagrę, reumatyzm, 
na ogólna osłabienie 
n e r w ó w ,  neuralgję, 
■sz'v nledostttecz-) 
cyrkulację »Twi; nerwo- 

. we osłabienie zołąaka, 
‘ J  kongestję do głowyj pa­

raliż, bezsenność, bo­
leść W lirzyżach, cho­
robę atosu pacierzowe- 

| go, to zażądaj niubtrowantj broszury 
w które' opisuny jest

aparat do m n i a
nagrodzony dyplomem "onorowym, od- 
jnaczooy złotym medalem w W eis, w 
Kolonji i w Sztutgarcie a patentowany 
we wszystkich państwach. Aparat tjn 
w skutkach twych posiada własności 
i  1 flr.no - alektry- zno nagnetyczoe. Do­
kładny opis użycia i działania jego 
znsjduje się w [Ilustrowanej broszurze, 
którą g atis 1 franco rozsyła wynalazca 
T o .  B i e r m  » j h  fabrykant w Wied­

niu, I. Schulerstrasse, 18,
9504 1 2 -?

Smalec borsuka.
Cierpiącym  na piersi, chrypkę, 

kaszel oraz na ran y  i róże b a r­
dzo skuteczny. S łoik 1'50 za za­
liczką można nabyć. Lesructwo

Tadame, K am ionka 3trum iłow a.
2816 1—8

Księgarnia katolicka

Dra Władysława Miłhwskiep
w  K rakow ie

otrzymała i poleca

K A Z A N I A
n a  w szystkie niedziele roku ŚW. 
Alfonsa Liguorego Doktora kościoła

spolszczył

Leon Gozdawa G iżycki.
Cena egzempl. ~ J i\ !8 SO  z orzesyłką 

o 8 5  c e a t ó w  więcej. 2241 1—6

Skład fortepianów
Karola Mareckiego

przeniesiemy został na nlirę  
K opernika 1 9.

Skład zaopatrzony w doborowe instru- 
menta z najlepszych fabryk od 27( -łr i 
wyżej. Ozna-zone medalami, angielskiej 
konstrukcji, znakomite fortepiany P r o k -  
e o n a  poleca po cenach nąjtańrzych z gwa­

rancją Karol Marecki, 
herrn K. Marecki Lemberg.

Ich drttcke Omen meinen besten Dank 
ans, filr das P r u k a c h  Clarier, welches 
Sie mii. zu meinem Concerte borgten. Vh 
war mit dem schónen Tone und mit Cer 
ausgezeichneten Spielart des Fi: nossehr 
zufrieden. T h -  F o l l a k

Claviervirtuose.
Lemberg 26 Janer 1893.

2541 8—10

Wyłączny skład dla całej 
Galicyi

„jiagzyn i  narzędzi 
dla uprawy roli

Itid. Sacks
w r i - g w i t z  pod Lipskiem.

S  A .  B u b e r - <  S y n ó w
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13. 2792 2 8

Części składowe w  ęapasie Cenniki i opisy gratis i fra n co ■

Kompletne wyprawy ślubne
od najskromniejszych do najbogatszych po cenach 

stałych najniższych

p o l e o a ,  l V Y A O . i A 5 2 . Y i V

J . D rex lera  i S yn ów
założony w roku 1837 we Lwowie plac K apitu lny  1. 2.

PŁÓTNA z fabryki Langcr.i i Synów. STOŁO­
WA BIELIZNA z fabryki Regenbarta, ŁÓŻKA ŻE­
LAZNE z fabryki Quittnera. DYWANY z fabryk 
Grossleja z TIalifax. POŚCIEL t. j. kołdry, materace 
włosienne, poduszki, W K ł a d k i  sprężynowe własnego 
wyrobu.

2797 1—4

17. O g ó ln e  r o c z n e  w a ln e  z g r o m a d z e n ie
Towarzystwa powroźniczego w Radymnie

stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką ograniczoną 
odbędzie się w sobotę dnia 13 lutłgo br. popołudniu w Sali Rady gminnej.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia
2. Sprawozdanie Dyreto-yi z czynności rocznej.
3. Sprawozdanie i omisyi lLst._ćjjnej z zamknięcia rachunkowego za rok 

1891 z ewent i; 1 ,ym wnirskieu uezielenia Dyrekcji absolutorjnm:
4. Wnioski Rady Nadzorczej co do podziału zysków.
5. Sprawozdanie z kasy chorych.
6- Wybór 2ch członków Rady Nauzorczej. jednego członka Dyrekc/i, 

tudzież zatwierdzenie nowo obranego członka D/rekcyi przez Walne zgroma­
dzenie 22 i § i  1 c. s t )

7. Wybór _ -misji -jstracyjnej na rok 1892.
7. W nios-kRady Nadzorczej codo podwyższenia wysokości udziału (§ 58 st). 
9. Wnioski członków.

„Rada nadzorcza 'ńo .sar&ystwa powroźniczego w Radymnie, stowarzyszenia za­
rejestrowanego z portką pic ciokrotnego udziam1.

Zastępca prezesa ‘ " 1 Sekretarz
Michał Gruszka._____________________ J id r  \ej Wiernicki.

p r  5 a karnawał
nwdezzły świeże kwiaty, pióra, czepeczki, kapelusze i 
inne nowości, które polena po um iarkow anych cenach 

Szanownym  Paniom

m .  T O P O L N I G K A
we Lwowie, plac Marjacki 10.

2765 1—8

J. Dąbrowski
m a g a z y n  j u b i l e r s k o  - u tpgaran i-

8t  ZOWHK i
Lw ów , ul. Halicka 1.17.

Naj miększy w ybór zegarów i zegarków 
złoty«.h i srebrnych w najrozm aitszych 
cenach.

M i wjk Brylantów.
wyrobów ze złota i sre­
bra , Stare złeto i szla­
chetne kam ienia przyjruu,e

w zamianę. 
Rów nież wiele przedmio­

tów ,okazion“ do nabycia.
6 10

H rtykuff gum owe
o l i i r a r g l C T i n e  i  t e c h n i c z n e .

Irzescieradła gumowe nieprzemakalne dla położnic i chorych 1 mtr. la  2 zł. 
20 ct. Prześcieradła pod rój ni. gumowane 1 mtr. la 2 zl. 60 ct. Prześcieradła 

dla dzieci po 50 ct. i 1 złr. 
ileg.ry hompletue z dwoma kankami po 2 zlr. Aparaty^ inhalacyjne 

kompletne po 2 zlr. i 2 złr. 60 ct. Nocniki polstrowane dla obłożnie chorych 
3 złr 50 ct. Bongies, Bandaże przepuklinowe, Ciepłomierze, Daszki na oczy, 
Flaszki do k_.-mieniq dzieci, Kanki moczowe, atCry, Korki kauczukowe, 
Węże gutaperkowe i Płyty gutaperco-tsbest, Rozpylacze, Wstrzykawki, Se- 
rengi z krstką po 1 złr. 20 ct., 1 zł. 60 ct. do 2 złr. 80 ct. Prezerwatywy we 
wszystkich rodzajach. Gąbki w największym wyborze poleca

Droguerja Leopolda Lityńskiego
we Lwowie 2 Kopernika 2.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia sią odwrotną pocztą.
2812 1— 10

IłiA PfU EL 
H E R B A T !

'h iń B t.;n ir« sy > k  t .rj

ED M 1IIA RlfiDLA
wa Lwowie, plac Fferjacki 10 

poleca zbioru majowego: 
pół kilo Cong- . . . . z ł .  1-60

SouGhang czorna . „ 2-
„ zbi.-r majo wy „ 3-

2469 Kaysow czarna B 4
Wjsiewki herb; .dam 1%0 
Wysiewki z najlepszych 
herbat . . zł. 1-80

Zamówienia z prowincji e?ys«ła 
się odwrotną pocztą.

Opakowania się nie liczy.

H l l  I D E  I j

KAROLA BAŁLABANrt
WE LWOWIE 

poleca zu ełnie świeży transport
ChińsKo-Rosyjskiej Herbaty

ciemno naciąga ącej z wybornym smakiem 
i% rorcatyozną wonią, 

pół kilo C >ngo cesarskiej . . zł.
„ bamilijne.i . „
„ Melange de Moscau . „
„ Imperial . . „
„ Wysiewek z herbat „ 1-60
„ Ciast angielskich do tie-ba^y 120

K A W Y
smaku czystem i aromatyczne a, tranko 
do każdej s tacy i pocztowej w Galicyi.

43/, kilo Mokki arabskiej . . zl. 10'80
Jawy złotej . . „ 1 0  80
Ceylon perłowej ■. „ 10 80
Ceylon grubo ziarnistej „ 10 80 
t ■irr/lnip.i . . „ 1 0  40
Cr ba wyśmienitej . „ * 1 0 ~
Laguaira . . „ 9 - 6 0
Guatemalo . . . „ 9-20
Rio laue . . . „ 8 80

2810 1 -1 0

Buljon
? F o b u  Kczimien Matczyńskisj

odznaczony wHlkim medale,n brązowym 
na wystawie w Krakowie 189.  r.

Nr. 00. z truflami kilo 7 łr. 50 ;t.
Nr. 1 z wierzyny i drobiu kim 6. złr. 50 ct. 
N.c. II. doskonały kilo 5 złr. 50 ct.

Dla choryeh bulion z samego n-.jde 
lifea‘niejszego ptactwa 3 drobin, bardzo 
prze-7 lekarzy polecany, po 10 złr kilo.

E&atrakt mięsny na sposób Liebiga 
sło ki po 70 ct.

Pasztet z wątróbek gęsich i dJezyzny 
puszka fum-owa ■ złr. 49 ct.

Sprzedaj, Zarząd dwuru Łapszyn, 
Brzeżany i Dom komisowy Makowiecki i 
Spółka w Tarnopolu. 2705 9 -10

Ludwika Marna
g ł  ó  x v  n  y  “ k ł a d

L w ó w , R y n e k  l 9. 
poleca

Fo fepiany i Pian«na
najlepszych fabryk z Wiednia, Drezna, 
B erlin  po cenach LajumiarKowańszycł 
pod Kwar ,iicyą na lat 10. Przegrane for- 
tepi*ny w dobrym stame iabryL Strejche- 
ra, Fritza i innycb w cenach od ‘ 60 zł wa 
z gwarancy>i za dubro i i trwałość. Sprze­
daż także na rat- miesięczne po 15 zł. wa.

2734 5—?
Z d o ln y  ’ .-n ty s o w a n y  r g e u t

posiadający korzystne refereneye, no»zr 
kuje w tym zawodzie zatrudnienia. Łaska­
we oferty składać proszę „Agint 105“. 
Poste restante Lwów.  *

Ź i s t ę p t w o  p r z y j m i e

rutynowany podróżujący
dobrze w.tuziany nuędzy obywu- 
teLm.', kapcam i Galicyi i B uko­
winy. Zgłoszenia pod lite rą  T. U. 

poste res ;ante Lwów.
  2799 3- 8

E g z y s t e n c j a  z n  6 0  z ł r .
Kompletne przyrządy do drukowania wzo­
rów do haftów wraz z mnóstwem deseni, 
monogr „nów itp. tudzież z wszelkimi re­
kwizytami wykonuje podpisana niżej iirma 
i dostarcza ich za (0  złr. Zapewniają one 

_ damom pevną egzystencję.
Także wszystkie szczegółowe modeli 

A. V. Jólkl, ck. uprz atelier w Wie- 
dmtajNonbangasji 86. 28C1 15- 80

Haa.nodzieja katolicki
ożyli zbiór kazań: K l a u s a ,  H a n r o l t s ,  św . e o n  a r  d a  a  
P o r t o  M tra r i t i lo ,  W e s i e r  a a y r a ,  M ę c iń r k le g o ,  oraz in­
nych poDkich i zagranicznych kaznodziei zacznie wychodzić 
w  Krakowie co kwartał, czyli 4 razy do roku w  osobnych to ­

m ach znaoznej objętości.
Tom I ju‘; jest w druku i rozesłany „ostanJe w p o ł o w i e  m a r c a  bież. 

roku tym tylko, którzy się zgłoszą i nadeślą przedpłatę w czasir jak naj­
bliższym.

P r z e t o  ł a t  a na 4 tomy, czyli r o c z  n a  6 zlr., p ó łr  o c z n  a ciyl i  
na 2 tomy 8 złr. za j e d e n  t o m  2 zlr. Ze względu na znaczne koszta na­
kładu, tomt ia  okaz n<e będzie

Wszelkie zgłoszenia i przedpłata uprasza się nadsyłać w p r o s t  p o d  
a d r e s e m  o s o b i s t y m  w y d a w c y  ij" 2815 L—3
I f s .  KU. D z iu T z ł - A s k i  w Krakowie;, ul. Pijarska 1. 5.

Wielka loterja P r z e d o s t a l u l
t y d z i e ń

G ł ó w n a  w y g r a n a

I 0 D J 0 9  A .
Ł _ _  _ _  4 _ i_  M. Jonasz, Kitz & Stoff, A. SchelJen-f*S | po 1 Z u . p rj eCrfją heiS, S°kalA&c L ilie^  Jakób SLob,

w e L » O W le : 278 1 6 - ?
:V' fiu' ‘

Wielki wybór j
najnowszych

iUa.ków i wszelkich po-1 
rzeb do krawieozyzny j

1 io cenach możliwie najniź- 
izych poleca handel

E M a  Schillinga
WE LWOWIE, 2589 1 

ulici Halicka liczba 16. i

•M ło d y  c z to w if  k , żonaty, z uwoj- 
giem dzieci, mogący się wykazać chlubne 
ml iwiadectwai oraz rekomendacyami, 
umiejący i chcący pracować, poszukuir po­
sady kasyer a. " ontrolo.-a, rachmistrz., se­
kretarza, magazyniera itp. Ła kawe zgło­
szenia składać proizę pod f odłem „Praca 
to życie“ posti rena-uce^l ,wów Poazamcze

P a S.J n a
z ukończoną 8 klasą, posiadając 
jak  najlepsze św iadeitw a, uzd-il- 
n’cna przytem  r? robotach rę sz- 
nych, po-izukije natychm iast po­
sady jako  nauczycielka pod bar­
dzo przystępnym i w arunkam i. Ł a 
skawe zgłoszenia w B iurze dzi sn 
ników, Lwów ul. K .,rola Ludw ika 
____________ 9 N. N. 2808 1—2

5 lub 4  pekoje etc. Po­
mieszkania kawalerskie
wynajm uje Z aiząd realności if r i la  
Bertem iljana B rajera w  godzinach 

9— 12 i 3—5.
2680 8 ?

Pasiecznik
rutyno weny, z klik istobhnią praktyką 
w tym z& rodzie, również obzńajomiony i 
z la-owością, może się wykazać chlubnemi 
świadectwami, poszukuje posady aa ordy- 
narje. Łaskaw i zgłoszenia pod adresem: 

i ’. P. w Psarach, poczta Chodorów.
2808 1—3

Z arząd dóbr Beremiany, poczta 
Jazłow iec , poszukuje

zdolnego ekonoma
Zgłoś zenia nieuwzględuione z( 

staną bez odpowiedzi.
2817 2 -3 -

Potrzebuję ekonoma 
lub rządzeę

(me samouziemego) kawalera 
od marca. Zgłoszenia adresować : 
Srreptów ta  .z^d dób3*, p. Ż ele­
chów wiolki. Nieuwzgl^dnione po­
zostaną bez odpowiedz

2618 1—3

Do sprzedania
jest wiele koni w ierz­
chowych - zaprzęgowych
za pośrednictwem  Towarzystwa 

sprzedaży koni.
Bliższe, wiadomości udziela 

Yioe-Prezes Towarzystwa Edmund  
Jastrzębski w  D ębnie o. p. B  a - 
doliny. 28U7 1— 3

Jozefa Daubner, we Lwowie, przy 
ul. Sobieskiego 1. 10, polaos swój 
skład i pracownię wszelkiego ga 
tunku szozotek i w  ten  zawód 
wchodzących arcynułów, sprzeaa 
jąc tak  we po najniższych cenach' 
Zamówi m m  n a  prowincję odwro­
tnie odsyła.
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